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• ROJ\ V ł lóOl, PONLEOZIALEI<;, 30 MAJA t9a7 ROKU. CĘNA NUMERU Z~ GROSZY. 

P. P. s. przeGi\V 
rządowi 

Uchwały Rady naczelnej 
stronnictwa 

za zwolan1sm nowogo 
StJjmu btJz.zm1any ordy; 

nacji wyborczo1. 
Warszan ao maJa 

Rada na.c'1.dna P.P .S Pod orzewodn1tc 
twem posJa DaszyńsłQego odbyła wew· 

NR. 149 rai całodzienne zebrame, na którem za· 
~d'ly ucl:Iwaiły, zacstrzaią.ce. stosunek 

• partii do rządu. W ~ do 

· Właman1·e do gimnaz1·um niemieckiego. ~;~uc~e ~~~~::i: ~f:~~ 
gab1111etu, lecz zwracaJą się P.rzeC:I'W ca-

Ka siarze zrabowali 15 tysięcy złotych. fo~or:!;~dyskusjł~sre 
· reg reroluo11. 

Złoczyńcy nie zostawili po sobie żadnych śladów. Pierwsza z nich ~ada •. prz:e 
ciw l)r(>bom pfze<ttutanłta kadencji se1-

Lódź, 30 maja. 
W dniu dzisiejszym w godzin11ch po-

ł'81lllVch ttr~.d śledczy wstał zaabnno-
wany 
~ wy$łępao kasiuzy 

w gimnazjum ni.emiecldpt trrry Alejach 
Kosc.1unk.i 65. 

Narotaa posesja pr~ zbiegu ulic 
1 amenhofa i Alei Kościu.u>i,; gd,zie mieś­
ci się ginUlazjum p~awt"nl!. jest w no­
cy 

bez tadttego clo:Joru. 
Zł-oe~ii<:y byli widocznie o tem poinfor­
rr.awani, gdyż w godzina.:\ wi~o.:zorny.:h 
pr~esadzili płot zt? stroa1 Alei Koś<..'tusz-

Do wnętrra gtna<:h11 iosta?i się prz.y 
pomocy 

~bionycb k1uciy. 
Na parterze w głębi kulj'łana mieśc# 

1ię kancelaria szkoły, td~fa .s.oi 
ogniotrwała kasa 

starego syst-emu. 
Ka.siane wytrycha.mi Qtworzyh dizwi 
kancelarii i ro1.1pruli kaiSę od ~yłu i;yste­
mem raka. 

Łupem fob padło 
15 tysięcry- złotych, 

Złoczyńcy prawdopodobnie wi~dzieli, 
it pod koniec roku • zkolneg-0 
UC~ ;e Wfłacają zalt1łe ~esne 

Pluskwa si' wali. 
2,2 JO ~omów grozi 

katastrofą. 
M-oskw•, 10 maje. 

Nader ostry kryiy.s mies~ln.nłow-• w 
Moskwie sopotęgowany został ostatnio 
przez zawalenie się szeregu ~"!tlachów, 
ktore p-ozostawały od 10 lat bez n~pra­
wy. Zmusiło lo sowiet mieistci <lo zarzą" 
dzęnia oględzin najbardziej 1:a~roi1'nych 
i u.szkodzonych gmachów o:ien'<dhych. 
Og1ędziny te ustalił1. te 2.290 do1'q6w 
mieszkitlny-ch wymagają nafychmil\.~t,,_ 
wej naprawy, grożąc w przeciwnym rude 
zawaleniem się. 

Katas~rofa 1łńsklago 

to też w tym o.\fesie zwykle kan~ela. ja 
gimnazjum pooiada większą ilość ~tów­
ki. 

Nie tknęli oni ż:adnych dokumen:ów, 
ani też wartościowszy~h przedmiotów. 

Ustalono, iż 
uciekli pe-zez płot 

w kierunku Ale.i Kościuszki. 

przez woinych mowej i domaga S'ię zwOilania na)póź,niej 
którzy pierwsi przybyli do gimnazjum. w terminie koostytucją orzeWlid'2lianym 

Zawiadomili oni niezwłocznie n-0weg<> sejmu na podstawie obowiązu· 
władze śłedcn jącei odrynacji wyborczei 

które po upływie kiLku minut z~chały Druga głost: z uwagi na pol!ityk~ go· 
do gmachu przy Alej.ach K<>$ciuszki. spodarczą, która sprzyja prredewszy-

1 W drożo.oo energiczne śledztw~. stkiem klasom ~Y'tll. na ogoto-
F ach-0wcy przy rozbijaniu kasy pn- cenie kraju ze z~ na stronnicze 1.ała• 

Włamanie BOstało sposiue~ d-0-1 cowaI: " ?ękawici..kach i nie ~~ ~!.-tawili twianie sporów zarobkowych. ~ br~k 
piero w godzinach porMlnych żadnych śladów po .sobie. stanowczych kroków dla rozw1ązairua 

~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!li!!!!!!!!!!!!!!!... sprawy mniejswśoi. narod<>wvch, Rad.<\ 
-: naczelna pootanawia utrzymać w stosun 

ku do całego rźądu postawę opozyq.y14. 

_ iamoHiitwo z roz~auy za itraconą tórką. 
Przed dwoma tygodniami córka rzuciła się z 4-go 

piętra na bruk, 

wczoraj otruła i jej matk • 

Następ'll.i1e Rada naczelna wypoWllada 
się przeciw oddawaniu przed iębio t\\' 
państwowych w ręce kau:>itatu t>fY',;al-

n ego. 
wr.eszoi-e Rada naczelna stwk Jza, 

że prześładowwnia po.Uitycz.ne demora.Ji.· 
zuią w najwytszym stopniu oraz nl'Szcz~ 
tycie public~ne raJu. 

Z \Varszawy donoszą: mieszkaniu swem roztoczvł nad niesz- Rezoluc:je przytocwne przyjęto 3~ 
z rozpaczy PO tragic~nei stracie cór częśliwą siostrą jaknajdalej posuniętą nizetCiw 5 g.tosom. 

ki otruta się wczoraj czujność. ~ -----
54-letnła wdowa W czorai około g. 6 wiecz. , 

Helena z Sandów Tylkowa, z zawodu pp. Saudowie wy~i na m.iasto. a Ty!ko- Samobó1·s1wo mułtl· 
buchalterka. wa pozostała w tmeszkanm z czuwa1ącą 

Tvlkowa mieszkała do niedawno nad służącą. m1·11·onBfi1 
przy uli. Chmielnej 72. W pewnej chwili zdotała ona zmylić • 

Dnia 16 b. m, rzuciła się jej ~ó.rka · · > • • k k" Od k · • k" krachu 
:?.!-letnia Dorota StefanJ'a, stud.entka uni CZUJUOSC sweJ OD!e un. !. y ~ po. OJU' Ufiara niem1ec tego 
- została sama, w szyhl<'!em tempie zazyla • łd 
wersytetu warsz. • k bł' gie owego 

z czwartego piętra kilkanaście oastyle su 1matu. • • . 
domu przy ul. Czac1„:„tro 10 na bruk i po Ody w pół• rrodzinv oóźnicj domowni Berlin, 30. nis.Js. 
niosła śmierć na miejscu. cy powrócili do mieszkania. Tylkowa Donos.zą z Dre:tna, iż .P~~dntł ~am 

Tragiczny ten wvoadek tak głęboko już nie żyta. samobórstiw-0 znany multun•l1one" an--
wstrząsnął matką, że lirat jej p. Maksy Według w~..,.~11 ·'~"'0 prawdopodoł>ień kit;r Osk.ar Heilman. PowOl~~le ~i; 
milian Sand w obay.rie o jej żvcie, za- stwa Tylkowa wvdobyia sublimat u „0d b61stwa 1est bankruct~o, wyru .. b~. ,~ 
brał ją z ut. Chmielnej do s.weg-o miesi- ręcznej apteczki p. Sandowej, która jest wiebkich stTaŁ w czasie ostat;ue1 Ąit:o , 

k'.' .. 1ia w Aleiach Jerozolhnsktch _6._v_w_i_ck_a_rzcm w szpitalu żydowskim. i gieldow•~
50 

górDłkÓ\11 

'ół ro~o lflJDÓ~ liłuena 'an~notów. 1 żywcem zasvpanvch •. 
• Nowy Jork, 30 ma.1a. Spotkania z pollc1· a. ucieczka z Poznania do Warszawy Podczas c-ksplozyi węgla. w Trrhlidad, 

'f, w sta111ie Colorado, 150 górmków rostalo 

włóczęga o żebranvm chlebie, posada w litografJ·i, żywcem pogrzebanych. ć 1~ Dotychczas z.dolano uratowa "' 
aresztowanie. o losie reszty robotnik?w .brak ~zeł· 

kich wiadomości. Zdaje się~ ze .są 0111 sza, 
Z Warszawy donoszą: 
\V zakładach graficzpych Francisz­

ka r:lczka w Poiuan.u pracował 22-lct­
ni Stefan Wojciechowski, 

palto, garnitur, kapelusz, zaopatrzył się ki·ch wiadomości. Zdaie się, ze s~ om 
we wstrętne 'achmany i tacząl żebrać. skaza•ni na śmierć glodową. AkicJa ra~ 

Młody litograf w końcu ub. roku za-

sil. molotu . przyjaźnił się przypadkowo z niejakim 
• Wiktorem Owczarzakiem. Utworzyli 

PowodzHo mu się o tyle dobrze, iż tunkowa jest nadzwyczaj utrudniona 1 

po upływie dwu nl°csięc.v mógł sobie duż.O c?..asu u~ynjc, zanim ~tain~ u­
wynająć pokóJ w dornu nr. b przy ulicy sunięte masy 1.11iem1, oddzJi~la,iąco zasy­
ks. Skorupki. Ubral się jako tako i Jął pa-nycb od śW'iaita. 
odwiedzać litografje warszawskie w po -----

TalliA, 30 maja. spółkę fałszywych banknotów. do któ-
Samolot fh\skkgo towar~ st"'Ą }()•ni- rej wciągnięto jeszcze dwie osobv: Zo-

1ingf.or spad w czuie ..,Jowania 5 os·.>b go - Bolesława. 
iostało ranionych, w tej lł~bia 2 ciętko. Robota wrzata. Na skradzionych sie 
Aparat · uległ zupełnemu znis6~Zentu dmniu kamieniach litog-raficznych Ste-

no\!1 wlalk a plany 
lotn~c11. 

Londyn. 30 ma1a. 
_ \V paźd'ziemi•ku b. r. zamierza wvk­

ci'cć z An~Jji · do Singapor·c 6 bvdropla­
nów. Na kawym statku będz!e się znaj­
r;.L.lwać 5, albo 6 łudzi zało~i. Oficerow:ie 
~aą \vszy.:cy doświadczeni lotnicy, 
którzy już odbywali da·lekie lotv. Bę-dz i e 
to na!V\viiększa i wyy>raw, jakich dotych­
czas dokonywała slt1żba lotni-cza w ja• 
klmkOllwick 1.:rahl. 

fan odbi.iał 20-ztntówkJ, a pozostal1 
członkowie bandy trudnili się puszcza­
uiem ich w obieg. Wodne znaki wytła„ 
czano drewnianym stemplem przy po­
mocy mieszaniny nokostu z na,itą i gli" 
ceryna. 

\V lutym b. r. Stefan Wojciechowski 
ujrzał na ulicy wstrząsającą scenę. Ow 
czarzak, Przy,vo.bka i brat Bolesław 
kroczyli p~d eskorta noficji. 

Nie czck•1f na Cil\~ dalszy. Zawrócił, 
wsiadł do pociągu l znalazł się w \Var-
sza wie. 

Po przyjeździe miał w klesze11i tylko 
3 złote. Przenocował na dworcti. Na-
1aiutrz 111:at sic na Kr.-relak. <>nrzcdal 

szu~~~~~ i~~~:i ·nrmami zjawił się w I 4·1B1nlil mężob6JCZJDI 
pierwszorzędnych zakładach graficz- w p0 „"'aniu. 
nych Tow. ask. „B. A. Bukaty" (Współ 
na 46). I tym razem Pliał szczęście, ber Pomań, 30, maja. 
wiem tram na znanego z uprzejmości dy W Chmielni<:y pod Pozna.n.Iem 'i.f:.let-
rektora, p. Leszczyńskiego, który ofia" nia staruszka Apolonia Shmidt (lokal~zy 
rował mu posadę. ła widłami głowę swojego męża tak dot· 

Ale policja poznańska czuwała. Do kliwie że zmarł w szpitalu, Powodem za 
Warszawy przyjechał wywiadowca i, bójst~a była sprzeczka, z któ~i .wywią~ 
łącznie z funkcjonarj11szami urzędu śled zała się walka o wyniku tak tragi-cznym. 

Sąd po rozpatrzeniu sprawy •k~ł 
czeP-o, wszczał poszukiwariia. 74_letnią Apoli.nję Schmidt na rok wtt-

Wczoraj aresztowano Wojclechow- zienia biorąc pod uwagę jako c.n111uk\ 
skiego w ch\vili. ~dy wy~hodził z do- łagod~ące jej podeszły wiek ~ra~ fa.kit, 2:e 
mu. Podczas rewizji, znal_cziono w mie- działała w źdenerwowaniu. 
szkaniu fałszerza kam;eń J.itograficzny, 
skradziony prawdopodobnie z firmy 
„B. A. Bukaty". 

f~łkt ten świadczy, że 
zamierzał uadal uprawiać 
I l'·"r:ed Cf. 

mł~dzi.eniec 

1 
swOJ mccny AAOMATVCZ"A.MOCNA iWYO-'JNA", • 

WSZtCHŚWIAT~ FIRHJ\JSTN![JĄCA ooROKU 1187. 
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U stóp pomnika Szooena w Warszawiefl 
' 

i' · ~elki · tysięcy 

I
~ nit!letnich włóczęgów 

bezdomnych 
!ciągną za chlebem na po-

łudnie Rosji. 
Jcdncm z najtrudniejszych zagadnień 

Rosj; sowieckiej jes.t sprawa małoletnich 
włóczęg'Ó\\', którzy żyją. z nieokreślp­
nych zajęć, kradną, żebrzą i zajmują siP 
pokątnym handlem. 

Z nastaniem cieplejszych dni rozpo­
częły siG nJasowc ,,/ędrówJ<i tych nielet­
nich włóczęgów; a z ulic wielkich miast 
z11i1u.ją powoli te nieumyte, obdarte i 
&~odne postacie. 

Udają się w „szeroki ŚY/iat",. na tono 
naturv. aby spędzić kilka m,ie_sięcy na 
\i;ałęsaniu sic z wsi do wsi. Chłop rosy.i 
ski ma dobre serce. 

Nic wypędza ze sweg-o domu małego 
żebraka, nakarmi go, czasami nawet 
przyodzi.„;jc i zaopatrzy na dalszą· wę­
d;ówkę. 

Żebrząc po wsiach można się dobrza 
najeś:ć i odpocząć. a o złodzicjsk' łun ła­
twiej niż w mieście, gdzie na każdym 
kr0 1·11 czuwa policjant. 

Mali nicponie zdę'rnoralizowani do naj 
wyższego stopnia. i niezdatni do żadnej 
pracy, wiedzeni zwierzęcvm instynk­
tem ci<iv.na masowo na południe Rosji, 

1 

gdzie kra.i żyźniejszy. 
To też rozpoczęła s.ic; w Rosji od kil­

ku t,„.,.odni ;.stna węd~ów~a dzi.eci. 
Przcprtmonc są 111em1 koleje. a ob­

sługa 11 cia,g-ów jest bezradną wobec tej 
~z2-- ··-:zy. 

~ uibieglym f~c>dm.iu OOtiy! się w Wafrzawie zjaz(I nau'ctycfoli ~uzyik~ 'R.zplitej. Zdfęde przecfstawia ucze~tnik6w 2la·!du 
przed pomnikiem Szopena. „„„„ ... „„„ ...... „.......... ... .............................. . 

Filmy z życia królów okranu. 
---.~·=-·-

I.OOO dolarow dziennie . ·zarabia Jannings. 
45 literatów praco~ało 70 ·dni nad scenarju­

szem dla . znakomitego artysty. 
Niebywały rozwój kinematografji o- rów tygodniowo, niektórzy ponad 1.000 tygoc;lniu umieszczony w pismach ilu­

tworzył odrębny zupełnie typ artysty i dol. co tygodnia... strowanych... Zacna ta kobieta ma zu­
artystki filmowej. Wszystko, co da..w- Jeden z takich literatów tak opisuje pełną rację! Kiedy się jest dworką (u 
niej dało się powiedzieć o „bohaterze" swą „pracę" dzienną: nas mawiano: kuchtą) człowieka,· który 
sceny i kapryśnej „prymadonnie" - O .godzinie 1,0 przybywąm do atelier pobiera 1000 dolarów dziennie za to, że 
blednie wobec trybu życia i honorarjów czytam gazety i staram się o audjencj.ę nic nic robi - powinno się „staĘ" w ga­
pobieranych przez magnatów srebrnego u mr. Schulberga, szefa biura tekstów. zetach„. 
ekranu. Jest to zupełnie „nowy świat" Sekretarka objaśnia mnie, że pan szei * 

Niema takiej siły, któraby przeszko­
dziła małym włóczęgom w dostaniu się 
d !)('~: '.'1 cru. 

Pełno ich nod ławkami, na dacl 1a.::h 
wuzów na huforach wagonów. wsk«l\u-

1 ją w bi~gu. wyskakują przed stacjami, a 
gdv ich schwyta koncluktor na ni <' ' "zal­
nci będzie bez protestu dają sic; wvsa-
dzl6 z pocią~u poto, bv dalej 1m'ibować 
szcześcia i wskoczyć do na;bliższcgo 
wozu. 

Taki rodzaj podróżowan·a jaki 1pra 
wiai:i .1ieletni włóczędzy po\voduje o-
gromną liczbę ,,„ . ..,<l.dków„ · · 

Niema dnia. aby nie notowano 5--10 
śmierci pod kntami prv+1cYńW. 

Wedle ohJ;r,7eń .Krasnoj Gazety" ko 
le.ie rnsvisk.ie przewn7ą ccrlz'ennic o!~o~o 
10.000 matvch wt6częgów, . oczyw1~c1e 
bezpłatnie. 

Decyduiące waiki 
w Chinach. ten, który powstał w ,Nowym świecie', dopiero po 3 tygodniach znajdzie wolną 70 dni z rzędu Jannings czekał na 

.w centrum filrnowem w Kalifornji w chwilkę, by mnie przyjąć. Wobec tego tekst do filmu i wybrął 70 tysięcy dola- , Londyn, 29 maja 
,,mieście filmowem" Hollywood. udaje się na śniadanie do restauracji. O rów z kasy. W.reszcie „zjednoczona in- (ATE). Wyipa<lki woj-en.ne w ':,h·'1ach 

Chłonie ono w siebie wszystko, co w godzinie 2 wracam do biura, przerzucam tcligencja międzynarodowa", upostacio- wcsz•ly '"' stadjum qecydujące. M'ędzy 
:euronie reprezentuje stuprocentową fo- ·kilka książek, dyktuję jakiś U~t prywat- wana w 45 literatach „famous Players' 11 acjonalistycwemi wojskami pol.1d.\11a i 
togenicznoś~. ściąga najwybitniejsze ta- ny, ziewam i spoglądam ·na zegarek. O obmyśliła dla niego nowy film. Zwie się: armją północną toczy si~ największa bi­
lenty. Ostatnio wchłonęło również jed- godzinie 4 jadę do domu . . Za to otrzy- ,,Człowiek który Z!'oomniał o Bogu". twa jaka mLala miej-sce dotvchczas. Borr\) 
nego z najlepszych aktorów filmowych muję tygodniowo 1000 dolarów. Opowiada on o kasjerze banku w Mil- din i skdmiu i.11nyd1 rosyjs.kich przywód. 
euro.pejskich Emila Janningsa. ·Oczywista w tych warunkacb Emil wankec, którv zwiał zdefraudowawszy c6w komunisfycz.nvch ópuścito łiankau. 

Jak się tam żyi~ w tern bajkowem Janning.s· nie śpieszy się rownież.. Ty- pokaźną SUI.TIG. Podziua jego pt·zypusz- w kolach polHycznych pa'lluie włel'kic 
Hollvwood, co się tam porabia, jakie tam siąc dolarów dziennie to przecież surnka cza, że został zamordowany. Kiedy de- zanicpokojenk. Wybi'tnie.isi pr:ze-dstawi­
powstaly nowe warunki oracy i zarob- nie do pogardzenia i można za nią przy- fraudant wraca po szeregu lat, zastaje c .€:lc partii komunistyczne.i zam:erzai.1 
kowania - o tern barwnie opowiada zwoicfo utządz,ić sobie życie... swój \vtasny nag-rol' 1

' wyjo' 'iać z zagrn,;onych terytoriów 
nam duński dziennikarz Henry Hellsen Jak więc żyje taki „kr_ól ekranu?'. W jesieni film ten zapewne ujrzymy Podobn10 mic;dzy rządem w liankau a ~L 
w obszernej relacji, z której podamy kil . Jannings zamieszkal w osobnej- willi. Cóż znaczy 70.000 dolarów dla Ja1111igsa nerate-m Czang-Tso.-Unem z·ostat za\\·ar 
ka fragmentów. z Europy sprowadził .sobie własny wobec obilczeti „famous Players", że ty układ w sprawi·e. przepuszczenfa ko· . * „dwór". A WiftC mister King (w Berii-. film przyniesie kilka milionów dolarów munistów przez terytmjum za,ięte przez 

Emil Jannings zamieszkał więc po nie nazywat si~ lierr Konig) jest major- dochodu? Cza11g-Kai-Szeka. · · ·. 
swem przybyCiu do Hollywood w jed- domusem och411istrzem dworu, albo po­
nym z wynajętych pałacyków i codzien wiedzrny lepiej: totilmiaskim: z Saksonji 
nie fatygował filę do biura dyrekcji, by przybył własny ogrodnik, z \Vęgier wia 
pobierać 1000 dolarów. Tysiąc dolarów sna kochanka. Do sztabu należy sekre­
dziennie za nic... Bo w zamian za 30 ty.. tarz (ongiś rotmistrz huzarów wc;gier­
si~cy dolarów miesięcznie dyrekcja nic skich) i tłumacz, baron Kozian. 
odeń nie żądała. Kazała mu czekać, •. ż Dworem tvm rząCiz i żona artysty, 
znajdzie się dla niego odpowiedni tekst.. pani Gussy Holi - .!anninil;s. Jest to · żo-

Cate Hollywood, tysiąc ludz·i „tami<.: na nr. 4. Artysta zdoła{ już przęd 11ią 
sobie głowę", by taki tekst wynaleść. spensjonO\YaĆ trzy inne ... 
Dziwne miasto.„ Wszyscy czytają książ A rządzi ona bardzo autokratycznie r 
ki. Myślicie, że dla pr~jemności lek- nrn wielkie poczucie rządności f g-ospo­
tury? Nie! Tylko po to, by znalcść ctarności. Otoczona jest stale · Jioiuc1J1i 

· tekst dla filmu. zwicrzę.tami dornowemi. ·Z Europy przy 
Ale tych wszystkich ludzi, tych wy- wiozła moc piesków. papug, kanarków 

najdywaczy tekstów unikaja dyrekcje i - koguta z 11 kwoczkami. Kogut pani 
jak zarazy! Mają one funkcjonarjuszy·• Jannings zwie się Rod la RoQue. a czte 
.osobistych, których zadaniem jest pisać ry wielkie bia l ~ 1·woczki mają nazwy: 
teksty dla filmów. Lya· de Pum, Gloria Svanson, Guta Gar 

A więc np. w „Pamous Players" - bo, Pola Neg-ri; inne zwą się . „statyst­
g:dzie również i Jannings jest zaang-ażo- kami". 
wany - siedzi 45 mężczyzn - dzienni-1 Węgierska kucharka otrzymala wfa 
karzy, literatów - którz~ mają za wy- śnic wymówien ie. Pov,ród jest bardzo 

1 łączne rzadanie obmyślanie propozycji . prosty. Oto reklamiarstwo zawrc'ciło 

1

. 
dla nowych tekstów filmowych. Żaden I jej gfowę. Czuje się ona dotlm! ętą tern, 
z nich ni_ę otrzymuje mniej niż 300 dola- że jej portret nie jest conajmniej r.a.z w 

I 

Spó/n1cv kradzuiży 1,500,000 z1. w Król. fluci<t. 

·,. 

1) Urzę'dnik pocztowy Karol Kessler, gł6wny sprawca kradzieży, aresztowany w 
Schliersee w Bawarji. 2) Wilhelm Kei;sler, brat Karola, optant niemiecki, z Gli· 
wie, przemytnik, aresztowany w Gliwic ach., 3) Gotfryd Cieślik, z Król. Huty, U· 

rzędnik prywatny, przyjaciel Kesslerów, przewiózł z nimi z Król. Huty do Byto~ 
mia skra.dzione pieniądze, poczem z żoną i Karolem Kesslerem· wyj-echał do Ba­
warji, gdzie go we Frankfurcie z ioną ar es:zfowano. 



EXPRESS WIECZORNY 
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NA NOZEI 

Zawodowy złodziej, któremu przyjaciel odebrał . 
kochankę · 

,, ·,pp , wyjściu z ~ięzlenia rozpra\Vll siq z 0~0Jgl1m. 
· ' ł.ódź, 30 maja. Okazało sie, iii; Jadziaik . •przez· cały 

Ja:n Korzec, ~a..wodowy zhfaiej, na- czas rz~czywiście ~e opUS'Z.Ć~ .żairsikfoj. 
~ychmiast po wyj.ściu z więzienia, gdzie. .Z;annes~kał z· n~ą,- razem· 111 ttkżymy-
~c4iedzj~ł 1'-illę, ~a kradzież, udał się do war 1 ą.. . . . 

· śwej kocha'nk·i Engenj;i żarskiej, zami-esz- D.zJiewczyna ZS;~ała mpełnie o 
~alej priv ·uli.cy Rzgowskiej: t • . • , daw:~ym kochanku i ms:tal:a. przyja.dólką 
1:~. Korze_c -ąie · "o/iqział jiji: prze.z " sześć Jadz1aka, . A , • • 

wi·esięc- -.. P.Fzed a:re,szt.owp.nieJP . zwrócił Korzec diowaedziiał mę JQ :te.m ·od :ko~e 
· '! się do swego kolegi, Rafał „ Ja·dziaika' pro g6w. •. . . 

~ PI.iczeg-0 t:wól _braciszek .nie przyszedł cl~; s·zkoł~? · · · · · '. ' ' . sząc 60, by się za·opiiekował c..ziewc~ą PostallOW'ił rozpr~ się :z d'7Jf.~.czy-
. - J;iói braciszek ,leży w łóżku„„ On upadł i złamał'· sobie riogę.„ Myśmy się i pilnle ba<:zył, aby zachowała mu wier- ną.D , .., __ ka b"-..r-} 

1
. , . 

rałożylt o to, kto z· nas potrafii dalej w)rch ylić się« prze· balkon i on· wygrał zakład. . ność. . · arem.me .c.a.rs ' m~a go o tlosc . 

lillJ':!!!*!!!!!!'~!!~!!~!!!!!!!!!!!!A!!!!!!!!!!!"'!•!·!'4~'!M!!!!!~!!!!!e!!!!!'!!!!!!!!!!!. !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!' Opry.szeik. 2lhił ~Ą d'O utraty przytom-.., m n ości. . . 
, . ' ' ' · . Na szczęście amt~enjd:wali . sąsi~-

F o t 0: "r a f ,~ a, łf iO .r :a:~. si e i. · e · ś mi e'.r ć„. ~·e ~~u::u;;~rr~:aj· 6 . py w której atal~ prze.by-wał Ja&ż'falt.-. 
· · ' !o( :· ':i. '-.·1 ·" : ,- • · '· ' · J~dziak u~~zy" · K:oica' ch'Cial · się 

Mąż · na · zasadzie tot9graf}i w·:· albu·ijite znajorpego Śtw.ierdził,~· iż t=~~h~ teoz t«i ~aWzymał! . i!C> ... Przy 

b ł " k h. k·• ' • • ' Wydobył .z llą.eszeni . nó:ża. __ Y 00 .0~ 30 . !ei1'. :·Jego . ZOOy, - Chodź na ulicę! Będziemy się bić! 
- szepnął mu do ucha. .. , ' ' 

' ,; . -.....__.:•· . ~ 

Podczas sceny zazdrości ·. poderznął llieązczęśliwei gardło 
„ -brzytwą. puczem · odebrał sobie żYGie. . „ „ • · •·• - · 

Jadziak trupio blady wyszedł z lokalu. ""< 
Na ulicy . usiłował on przedwmkmyi 

W')"brącić n6:! Z · rękń., }eqz ten ooer.zenit~jll 
pięśd ' w sikiroń powalił go !Da ziemię. · · 
. N.im Jadziak .zdołał '. podittieść 1ię, 
otrzymał cios nożem w pierś. 

Napastnik, 1Widząc, liit dokoła niego 
Z żoną nie rozmawiał zupełnie. skupia się grom.adkia ~chodniów, 
Dopiero w dniu · onegdajszym, gdy czmydhnął. 

·· . W' leśnkzówce ' Kostki pod Lublinem wiedziła moją kawalerkę i odtąd przy-
rozegrała się straszna tragedja. cl;.lądziła d-0 mnie codzienpie. 

24-lctni Władysław Kpwalski z.amor Zapanowało mwczetl'ie. powrócił do · leśniczówki Podchm_ielony Następne~ dnia ~ on Ue!Jzto-
dowal żonę, . poczem targnął się na - A pan ją dawno zna? - spytał udat się wProst do jej sypialni. wany. 

Pnebywał więc tylko 'jeden dzień na 
wolności. 

Został on pociągnięty cło odpowie-
dzialności za za.danie ran Ja:dzi.aikowi. 

Sąd skazał ·~ in.a 4 miesiące więzie-ma. , . -

tycie. wreszcie Ruszycki - bo ja nawet nie 
Okolicznosci zbrodni przedstawiały znam jej nazwiska. Obawiając się kom 

się irnstępuja;co: · promitacji, zachowała zupełnie inco-
. Kowalski przed · 'trzema łaty zapo- gnito. Pani Zofja leżała już w łóżku. 
znał się i młodą dziewczy.ną, córką za- Kowalski podniósl siię wolno- z krze- _ Ą więc nie .znasz Ruszyc]gego? 
możnego posia.dacia ziiems.kiego. sla.„ .· < • - zawołal stojąc na progu. 

Tragedia w syplalnł. 

' 1 Panna Zofja cJe.szyla, się wi,ęlkiem po Nerwowo zaciskając pięści, wyce- ..- Twoje podejrzenia są bezsensow-
wod~eniem u mężczyzn. d~it: ne ..• Meczysz mnie.~. Jeżeli w dalszym K • d • ,-

Kowalski nie przypadł jej zbytnio- do . - Dziękuję panu za informacje. Nie ciągu będziesz mnie tak traktował, po- rwa·~·. il . BIB ZIB a· • 

gustu. · · ' · · - · · · mam do pana żadnych pretensji. Pani wrócę do rodziców - brzmi·ala jej od- W 
Mlodzien1e.c zaska'rbił sobie jed·nali Zofja jest od dwuch lat moją żoną.„ powiedź. . D . ż 

sy.mpatję jej rodpiców, którzy wbrew Nim p. Ruszycki zdotat w jakikol- Kowalski spojrzał na nią ponuro- Wie rozprawy DO OWe. 
•.voli córki, postanow.Ui wydać ją za wiek sposób zareagować na jego oś- - Nie powrócisz jui nigdy do nich_ Lódtł_ 30 ... maja. 
m;.i;ź za niego. · : · · wiadczenie, Kowalski ul_otnit się. Oszukałaś rodziców i męża, który świę Na -ulicy za pułku Strz. Kan. obok 

Śluo odbyt się w krótkim czasie. cie w ciebie wierzył... Byłaś kochanką domu nr. 22 na panią Teklę Sosińską na 
Mtodzi malionko\\Tie zamieszkali w zatruł B ży· CłB Ruszyckiego ! padło kil~u pijanych. mężczyzn. którzy 

.q,stroJmych Kostkach i nie utrzymywali .· · - . • Zofja wyskoczyła z łózka. - usiłowali ją wdągnąć dQ bramy. 
żaCl~1:ycli'_ stosmtkM1.r; ~ sąsiadami. . · · \V ciągu pierwszych kilku tygodni Zbliżyła się doń szybko i uderzyła Dziewczyna wszczęła alann. 
"; ' Zofja pogodziłą1 sję z loserii. · . nie zdradzał się z niczem przed żoną. go w twarz. Jeden z napastników pochwYcl1 ,ją 

Kowalski ~oóśŁ)v'iał ją, spełniał 'jej Pani Zofja zauważyła jednak; ii jej - Jak śmiesz " Ińnie znieważać! To za gardło. Upadła na zl·emię. · 
wszystkie · kapry~r, :" to ·też- s_topniowo' unika. · wszystko jest kłamstwem! A zresztą, Pijani widząc, iź żblitają s.ię prze-
P!ZY\.Yi<1ząta .sio do niego. Pewne"""' wieczoru zmuśifa go wre- czy ja cię pytałam, jak się prowadziłeś chodnie, ·zadali jej kilka ran nożem, Po"' 

Dor>iero 'przed .kilku miesiącami sto· szcie, by jej powiedział prawdę. przed ślubem? czem zbiegli. 
s.i.mki uległy rad-ir~afoej Żmianfo. ' :......:. Czy znałaś w Lublinie Ruszyc- · Ostatnie zdanie zastanowiło Kowal- Poszkodowanej udziefito pomocy po 

Ko\valskJ wY.1e~hal do Lublina. kiego - spytał badawczo spoglądając sk1iego." gotowie . 
. · \V . mieści~ tern -' odw.iedzU p.' .I.;eona ki w °?zy. . . . · - A więc się przyznajesz! - zawo- Opryszków })Oszukuje połtcja. 
Ruszyck1ego, · które.Ji11µ .miał: (lostan::zył . \an1. Zof1a. zm1~szala się: _ lal. Nlrri zdołała się obronić, powaldł I'.~ 
'Yi~ksz.tg;o ~ranśportu drzęwa. - · :-- Nie._.. Nie ~łyszałam ,m~dy tego n.a ją na lóżko i począt'dusić. · -.Na Podwórzu domu pr:rp u~cy Ltpo.. 

. Ruszycki był kavialerem. . zWLSka - wyszeptafa. Straciła przytomność. 'wej 71 wynikła bójka. · 
' - Przypomnij sobie.„ Leoś Ruszyc. • Kowalsjd widząc, iż się już nie opie- 32-letni woźnica Bronisław Kuleńskf 

. ·. fBr·alnB .atb·u· m. ki, wysoki -brunet, bogaty, znany ku- ra. wvdobyt i kieszeni .brzytw.e t prze- otrzymat c1-0s nożem w piersi. · 
.Piec lubelski... · ciąl jej. gardło q_raz żyły u rąk. Pogotowie w stanie dość Ciężkim 

· · ' - Nie znałam zo n-igdy ... Nie nnn- ·Upewniwszy się~ iż wvzionęłą -du- odwio7ło ~o dr> domu. 
Kowal.ski· nic zastał go w domu i miem poco mnie pytas4 o niego... cha, położył się obok niej na łóżku. Al.I ~ 

~c.zeh"Ując powrotu kupca, przegtądał w Na tern sko'11czyła się ićp rozmowa:! Morder~a w chwili, gdv do pokoju IF · .. ~'I 
sąloqie albijm z fotografjami.- · Kowalski ~pojrz~ na nią z pogardą _i ·"wy . _wtargnę.ta służbą. przerżnął sobie brzy- ,•lill••••••łlBllllR' 

Jakież gó ogarnęło zdumienie, gdy szedł z nueszkauia. t\V" n- ,ą rdfo. , · · . 
Wśród licinlich" fQlognifji kobfocyc}J, vV ciągu następnych kilku tygodni . w stanie beznadziejnym przewie- Wkro'_ IG. e 
znal~zl' podqbiznę swojej żoi1y. · ' przebywał przewal-nie poza domem. zicmo go do szpitala. . 
-·· Na., z'd}eeiu ""'iże'ciy· taf' n~pis: · · 1„ _ !iłiM._ au 1 e •waamau: 

":-- Kocjtanemu Leonowi · -- Zośka. 
'Lublin, strtzeń 1922 r. · ·· · 

Kowalski schowat fotografję z PO- z2mauh samobóJ.CZY 
wrotetti do albumu. _ ie 

Po' upth#le. ··Kilku· ·'minuf prżyizedtl c.horego ną rozslrÓJ. 
RuszyekL. · ! ~ '. • :.-.' . ' : · ,. · : • 

RoZłlO,Ct'lę,łi · mzmE)Wę ·O int_eręsą.cb. · DerWOWV; • . 
Kow.~łs}a: .ta~to:wal · zupełny ~P.okój i · . L6di, 30 maja. 

Róg Żer.omskiego 
i Zielonej 

fatalny był wczoraj dla 
piJakóW. 

dop}eJ.9 ,1?9 , ~~J~!Wi.~iU ' • SP~.aw .. n-:ndl'O· ·. 26-iąttti rolrotnik J<Aifl~n Kaflik, za:-
wy~ft. , .. w~zcz~h~ .[upeem P.~zy1ac1elską. nił~szkaly przy uli~Y. N.lsk:Jej 5/7, od pe· - · · · Łódź, 30 maja. 
poga~,ędk.e. (; : . : ;[<,,. . . ;wriego c;zasu zd_r:ądzat . objawy silnego Przy zbiegu ulic Żeromskiego i Zie-
... , · : , / · , "}- '""~ ·· rożstr9ju ne.r\\l:owegQ1 t~ t~ż domowni- 1qnej 24-letni .Franciszek Kubila, będąc 

Sensacyjny proces o 
stręczycielstwo i han­
del żywym towarem, 

na którego. tle stworzo­
no głośny film 

-„ CO' :za·,;:fóz.koszna „· . · ~-~ ·sta1e ,na? mm p~u~a.h; . mocno pijany, wypadł i dorożki na bruk 

U · . .·· „ · ' •:" ~- · ·'u · ·".,, :. WcznraJ po połudmu., .gdy byt pogrą uliczny: . , u··~wioo~ - · . . ' . ~- . kObłl.Jil f •• . „ ' -. . ŻOl!Y .we śni'e, . \vszyscy wyszli z mie- Kub1la o~most .ra~1ę głowy. I 11 I 
, -",, · :' . ; . '. · .: . " . :: . . szkama.. Pogotowie udz1ehlo mu pomocy. 

Przerzucając niedbale album, zatrzy- Po ttpfywie kilkunastu minut sąsiedzi ~*"" I -
mat się na podobiźnie swej żdn)l. · zaalarmowani zostali przerażliwemi Po upływie ldlkunastu minut wezwa . 

1 
• 

- Tę panią znałem kiedyś -.,. oś- krzykami, wydobywającemi się z mie- no znów pogotowie na to samo. miej- -1riellOI[~ 
wiadczyt : , . , . ·. . · . szkania Kaflików. 'okazato· się, iż w sce. Okazalo· się, iż jaldś pijany, · które I I -- I ·· 
. -RuszycJ.ci: uśqiie .. chn .. ąt się: - . m.il~?z)~czasie ' Rqm(;ln _Kafli.k targnął się I go nazwiska d. oty~h9.Za_s nie ustalon?, _ , . 

. . ~ . Co. _za rozkoszn~ .kobieta! .ęaJecz na zyc1e. . . przechodząc przez Jezdmę upadł na z1el' - · 
tJie zbµdowa,na ::-: _WY.c.ł,Iwalął p. Zofję Ni.eszczęśltlwy : czJowie~ kieszonko-I mię. uderzajac głową o kamienie. · ' · 
~uszyclcl - była w Lublinie przed. pię- wym. nożcwi zadał . · soqie Jdlka ,glębo- W stanfo nieprzytomnym odw.iezio- 'e '"'" 4 ••• ey/I 
~J!1nia latpy. kwilkuszdystko poszło błyskad- kich rąn w piersi. · . 110 va do sz.oital~ ~ łL „ J!I 
wA.<Z e. o niQwej znajomości o Pog-otowie opatrzyło go. · ..,,. · • l'il'S• · 
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Pierwszej klasy w gimnazjach n·e bądle!.. 
Znamienne rozporządzenie kuratora lódzkie­

go okręgu szkolnego p. Owińskiego. 
Jest to pierwszy krok do ·stworzenia na gruncie łódzkim 

szkoły jednohtei. 
L6dL 30 maia. Pi1erwszy kienmek bardz1~1 konser- nek naukowy, niż trzem o:ższyrn kla-

Kurator okręgu szkolnego łódzik1iego watywny, polega som w szko~ach średn1cn. 
p. Owińs.ld polecił w gimnazjach pah- • na utrzymaniu ośmłoklasowego 
stwowych int. Kopernika i lm. Szcza- gimnazjum, 
nieckiej w ~i do którego uczmow1e mają prawo wstę-
znleść od nowego roku szkolnego t. j. od pr po zda:l'Mu egzaminu z czterech klas 

1-go wrześnfa r. b. pierwszą klasę szkoły powszechnej, drngd kiemr.ek na-
głmnazjalną, tomiast 

przystwu:iąc w ten sposób drogą ew >- uznaje siedmłoldasow~ szkot e po wsze· 

W skutek t:JJkiego stainu. rze<:.iy u·~zeu 

po skończeniu 7-o klasowej szkoty Po" 
wszechnej więcej umiiait od ucmia ~aJ" 
tej klasy gimna-zJa1łneij , a'1e 

nauki kontynuować nie mógł, 
gdyż z pewnycli przedmiotów stał o 
w1·ele n iżiej od swych rówieśn ików z gin .._ Panie Goldstein. czy to prawda .te 

pan całował moją tonę?I... ' lucyjną do zirealizowa.nia oddawna Już chną za podstawę, Jo której nalety 
- Nie mogę panu Ga to odpowie- pokutującej wśród szerokich mas m>- śfo przystosować szkob wdn!e. 

nazrum. 
Absolwent s.zkoły powszechnej 

dzieć.„ utworzenia szkoły jednolite1. Ni.e ulega wątpliwości, u ;>1erwszv miał więc drogę zamkniętą 
- Dlaczego?!_ I.nowacja ta spotka s~ę ni1ewątp1rlwie z kierunek w mia.re demokratyzacji' iyoia 

n i jeż.:!lii chda~ się dostać do szkoty śre--
- .c-rzytzeldem jej, że nikomu nie po- z uznaniem szerokich sfer rodZiicieJskich "raci na swej wartości i w d~h;c dz~s:cj-

'Wiem... choć z drugiej strony przypuszczać na- szej może już śmiało uchodzić za dn;ej, musiai skladać dodatkowe egu­
m!na. 

lety, re n'ie brak będzie równi·eż ma•! archiwalnv przeżytek. Sanacja w tej dziedzinie byta wl~ 
kontent6w , szczególnie wśród grona Teoretycznie bowiem osta:tnie trzv rzt;czą konie-cz,ną. Nałei.a:lo pokonać wie 
nauczycieli szkół średnich i tych rodzi- klasy szkoty powszechnej - a w-i-ęc od- le trudności. 
ców. którzy posylf.ają swe dizi·eoci do n i- c!ziail VI, V1 1 VII-my - pod względem G.róv..'11e jej atuty są następujące: 
szych kłas gimna~ahych. nau':"'' ·cgo progr ... ,nu mają ()(fv c, ' \ '1a-

Nowe zairządunie pallla kuratora do- dać trzem najnii·ższym klasom szkoły Należy I-szą, II-gą i H1-cią klasę w 
tyczy kwestji zasadinicwj obewegf) u- średniej, a że szkotach średnich 
stroju szkolnego i sięga do najglębszyó w praktyce programy te różn-ią sic mte- skasować. 
podstaw &PO('CZeSotlego systemu wyehc-- dzy sobą, Niech ctzreci w wieku obowiązku 5'7Jkol-
warm młodzie~y. 11:e jest to winą nauczycielstwa. lecz po- l!lt""go przeJd'ą przymusowo s+edmiokla.so-

MUCHY. Dotychcz~ lrowi:em w d·z:iedzin:'.e na· przednich k"erowni1ków m:nist·~rstwa er wą szkolę powszechną a potem, które 
. . . szego s2'Jkolnf1ctwa nurtowały dwa .za- ~wlaty, którzy wyższym odcuhlom chcą i mogą sobie na to pozwoliić, nłiech 

Zbhiza się Iato. · 1a:dni<:ze prądy. S7koly Powszechnej nadali inny k:ieru- pr2.e)d.ą 
Wprawdzi1e niezbyt szybko, mniei ' 

więcej w taJkiiem tempi•e, w Jaikiem mag.j: &1••&R&A&•••••• 
strat prowadzi wal'ke ze sizczuraml ale 
bądź-co-bądź kurs devla na ~i.e'łdziie a· 
fun()!Sfe~znej I>OdnOSi si~ cod-zień syste­
matyczni1e. 

Zimą jest sezon na futra. Latem - se­
zonowym artykutem jest woda sodowa 
ze sokiem ii. .• muclhy. 

Wydzia!ł statystycmv 'Przy macti­
s trade obl iczył, że na każdego mieszkań 
c.a w ŁodZi Wy""Pada pic;tnaście i trzv 
czwarte much. Od'powiec1nie obliczenia 
w stoouaku do gości restauracyjnych 
wykazaJy że w restauracjach tód·zk\;;1 
Horniz ten }est o wie1le większy ~ lic-ibo­
wo przedstawia się w ten SIPOSób: na 
każdy tailerz, pod-allly do stołu. wypada 
27 much, ni~ łic-ząc ra!l1'nych, zabitych ! 
poiMrni.ętych przez roztarg'llienie. / 

bez egzaminów 

odraz.u do czwartej .;claJSy gimnazjalnej. 

Wówczas wkały śred1nriie będą miały 

tylko 1>ięć klas IV, V, VI, Vll i Vlłl-ą. 
Program nauczanua w zmienionem 

w too sposób gimnazjum musi być 

dalszym c.i.ągiem 

;programu szko~y powsz,e·chnej. Wów· 
,czas sied'rnioklasoi\va szkoła powszecll­
na i pięoioiklasowa szkoła średcnia 

będą stanowiły szkołę jednolitą. 

OstatinJe zarządzenie p. kuratora O­
w1f1S1kiego jest dopiero począt'k1iiem reali­
zacji tyoh zamierreń. Nara2'ie v:ięc 
zn<>Si się pierwszą klasę w państwo-

wych gimnazjach. 
Ni<e trzeba dmvodzić, że muchy prze-

szkadzają normall[)emu mnkc.ionowan~u Rodz&ce pozbawionych klasy 11'C1:" 

całegu aparartu państwowego (srada.ią n•iów będą mote z tego nie.za.dowaleni. 
\lrzędn!ikom na nosie, .zaglądają do kała- Szkoła saksofonłczna pana Knorke w New - Jorku 1- tafemnlca JeJ wielkiego Każdy woli tmeć swe dZJiecko w 
marzów, a potem trt11Pim cielskiem ~ powodzenia. 
wi1jzją stię wokół stalówki, wchodzą do tH !W pm ł' nn11• • s+i!N•tt •• • sz:kole średniej niit w Powszecłmej, tem-
b:ur be-i zamełdowa111ia Dtd.). dokucza;ą bardziej, że tiu i tam nk: go to nii.e ko-

śp~ącY'tl1 letni1kom w !es.ie. zastwu.ią oka z organ1·sty artysta-malarz. sztowafo. Oirównym motywem w tatkłcb 
w rosole, brzęczą, brudzą szyby i wogó- ~ ypadkach jest 
le wprowadizają zamęt do tycia SIY.>le- ,.,złe otoczeme• 
cmego. ( =-- -

Dlatego ref !Weżałoby jut tera.z po- W. I k • L w szkotach PQwsrechnycb. 
myśleć 0 ratjonailneJ wa.lee z tYTni sizko- le a SensaC!8 artystyczna Ondynu. Ale zapominamy o tern. że dziś mlo-

dniikami. Artysta - malarz, którego nazwisko łów". W głębi obraz.u wznoszą się mu- dzie~ '1: sz~~fao~ .pows-z. rek:Utuje się 
Proporruję następttjąoe wypróbow:i- bylo dotąd prawie nieznanem, a którego ry świątyni, do której prowadzą scho- z dzI1ec1 naalb1edmiesszych rodziców d!a.­

ne, niezawodne śr()(fil{Jj w celu zwa1'cza. obq1zy jui y wystaw artystycznych sta- d~ tarasowe. Na najwvższym stopniu tego, iż dzieoi bog-atsze latwie-j mogą s4ę„ 
nii'a tej sta:lej J)).agt lebnieJ: le odrzucała, odniósł obecnie s1...kces, ja- tarasu stoi Zbawiciel. Postać to na..:. .. a- dc,.stać do szkoty średniie]. Skoro szkoła 

1) Otworzyć w Łodzi cyrl{ i w'fclki ~· kiego już dawno nie notują kroniki ar- turalnej wielkości. malowana z miłością śred!IJ.tia 
gród wotogicmy, w którym umieści s;ę tystvczne. i bJje od tej postaci majestat niebiański. d • la • ł t 
\vszystkie slontie, zrobione z much. Tym artystą jest Charles Butler, an- Temu królowi, którego królestwo nie hę Zl"e d ruch zamkn ę a. 

2) Zmusić Kiepurę. Gms:zczvń:slci-ego, glik. Uczy obecnie lat 62. Przez lat jest z tP~~ świata, składają pokłon kró- i wszystkie dz!ieci zaigiiądą na lawach w 
i Ad:ę Sari do chod'ZOO!ia PO POdwórza..:b czterdzieści był organistą kościelnym w łowie ziemscy w liczbie 159. Są to mo- szkole powszechnej, poziom ogólny w 
na koszt pa~twa odem rekłamowania Londynie. Jako piętnastoletni młodzie- n~rc!. owie, k~órzy prz.cz ubieg-h: dwa tych szkotach również się polepszy. 

1 'kó t.......,.._ uch niec ''róbowat sztuki malowania. Nie u- w1ek1 oannwali w furop:e. . . . 
ru on~ w z·~ na m y. czyt się u nikogo. Talent jego samorod- Obraz wystawiono w sławnej galer- Pozosta~e JoCSzcze ~tJa pewnego 

3) llieszkdwić najdokuczliws1,ą ny stwarzał rzeczy pełne usterek rysun- ji sztuki przy placu Regent Street, w o- oporu ze strony nauczyoelstw.-._ szkót 
„Muchę„ - organ karawaintlarrzy war- kowych i kolorystycznych, ale bvl tam sobncj sali, na trybunie, której tło stano- średirli'ch. Zrozumialą jest rzeczą, że na· 
szaws~ich. rozmach, byTa siła twór~za. Późn i ej wią blado-błękitne draperje, przez co uczy-:.il"Jom chodzi 

4) Wydać brosmrę naktadem łódz- brał lekcje w prywatnej szkole sztuk pię wyzyskane zostały efekty świ~tlne i bo- 0 utrzymanie swych stanowisk. 
k:iicgo rnag-.i!Stratu P. t. „Co magistrat Mdz knych. Próbował następnie wystawiać gactwo kolorystyczne tego dzi eła. .., . - "~A ·ei 
kl uczynrt dotycbcza;) w walce ze szczu- niektóre swoje obrazv. Lecz sMtvlrnł Znawcy sztuki podnoszą genjalną Kw .:stJa bytu od~ywa b:U-uuv W! ' 

ramL, muchami i właltrakami-". się z odmową. To go jednak nie ztaia- kompozycję i walory czysto malarskie I ką rolę, ale tam gdzre chodzi 
5) Urządzić obławę. ak:adlemn ii tak, lo do dalszej pr:icy. Wreszcie wytrwa- obrazu. Wrażenie jest istotnie - jak o byt młodego pokolenia 

żelr h'Y'to lepi.ej. lością i mozolnemi studiami doszed1 do przyznaje prasa - wprost nadzwyczaj- sprawa ki:lkuset rodz,i·n na:uczyd e-lsklkh 
W tef nowej wab rra. śmiterć i życb te~o. że n~obrazy jeg-o zwróc :ło uwag-ę ne: ~br~z bierze wid_za._ Bezwiednie r.?e może być decydującą przeszkodą. 

pamłiętać trzeba o ~,"_.... każd kilku znawców. zgma1ą się kolana. W1dz1eć można kię- . . . . 
. ~„„..,..„. na ego ' „Zanadto akademickie" - brzmiała czące przed tym obrazem kobiety. Od- $m1ate posunięcie lruratonurn lodz-

mfes7Jkaflca w ŁOOrr: ~rzypada lS i tr~y d I j d · dź . d · · I k d I - . . . . - k. I . . -~ , . k 
~ mach. a e o powie Jury, g v przy1ac1e c ą ga ena ta 1stmeJc, me p1elgrzymo- 1.ego na ezy w·ęc powiLac z na1w 1 ę ·-

Sffy me są więc roW!Ile. Butte:.a prl,bowali torować mu drogę do ~ały t~m takie tłumy publiczrości, jak szem uz.nani·em jako p:erwszy krok do 
Pozatem much b ć l , j „ galen1 sztuki. lu dzieJe "'" obccp;e. . stworzenia na gruncie łód:z:khn szko!y 

ganilzowane ~0%,°f <Hite ef>J~ Z<\ I . Nareszcie po latach p~zeszło czter- Jak dcnN.zą dzienniki ~11g 1 elsk1c, ~ ~- 1 dnoHrtet IĄ,"-dące:i Jesi<; jed 1'em wy-
m• m ~ gio. n.: dziestu przysz!o nnwodzeme. 

1 
skie mut~um w Londynie 1J~rtrakt•.tJ<' z ~ . , z.c 1 z . 

tar Charles Butler namalował olbrzymi RutJJreGt o nabycie jego J(róla kró- C'.ęs.twem wolneJ myśl.ii d:emoli;r.i:tycza-ie1. 
"'*lit abru. zatvtutowanv •• Kr6t wśród kró- łów„ J. BoL 
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Psy, osły • I indyki 
„szmugf. u ~ą" towary do H szpanji. 

W Gibraltarze kwitnie kontrabanda, jak za dawnych 
dobrych czasów. 

Bardzo wielU ludziom zdaje się, żel To też tytoń i zapałki stanowią przed 
przy dzisiejszym stame słuźby celnej hon miot nieustającej kontrabandy. W an­
trabanda iupetnie nie istniej~ Tak jed- gielskich dokach Gibraltaru pracują wy­
nak nie jest. bo w niektórych okolicach łącznie niemal robotnicy h~s< a ńscy; nie 
kontrabandziści majq się lep~j, niż kiedy mają oni prawa zamieszkiwania w twier 
kolwiek. Szczególnie dQgQdnym dla dzy i muszą wobec tego dwa razy dzien 
nich terenem jest Gibraltar, gdzie wąski nie przechodzić poprzez teren neutralny 
pasek ziemi, łączący tę skale z Hiszpa- położony między ttiszpanją a Gibralta-

. nją, jest dla kontrabandy szczególnie rem. Za każdą taką podróżą przenoszą 
dogodny. pewne ilości tytoniu i zapałek. 

Iiiszpanie namiętnie lubią papiero~v. Wprawdzie władze hiszpańskie pil-
.które są tam wysoko opodgtkowane. nują granicy bardzo czujnie, cała linja 
Czyi dziwić się więc temu, że rośnie graniczna ogrodzona Jest grubym dru­
kontrabanda tam, gdzie z jednej strony tern, policja jest bardzo uważna i dobrze 
wysokie są opłaty, gdy po drugiej stro- s:>elniająca swe obowiązki szczególnie 
nie granicv panuje zupełna niemal swo- na głównej drodze z Gibraitaru do Hisz­
boda handlu. panj_. Ale nawet ta dokładność, czuj-

krtHce 

ność I sprawność straży granjcznej nie 
daje wyników bo przemytnicy są tak 
pomysłowi, iż walka z niemi jest napra­
wdę bardzo trudna. 

Tak np. tresują oni psy, by wptaw 

I przenosiły przemycane towary. A psy 
urmeją wchoctzić do wody bez szmeru; 

i gdy już są na brzegu, częJca tam na nie 

I człowiek, którego przemytnik zawiado-
mił cichym sy2'nałem, np. zapaleniem 

Krwawa zbrodniarka 
pod łachmanami żebraczkL 

NawtJt w godz1nitJ śm1orci nu~ wyiaw1la nazwiska. 
W jednym z 'małych miasteczek pod przeżyli wspólnie ~ tygodni lecz gdy 

Bodenbachem, zmarła w tych dniach przyszła chwila rozstanfa, wyznaJ. te 
dniach stara żebraczka. Amalja nie mote Jej poślubit ze ~ na swą 
Schwarz. rodzinę. 

Na łożu śmierci wezwała do siebie Zawiedziłona boldałe 1robłeta sroc:b..e 
dyrektora szpitala i pastora, aby uczy- się zemściła. Zastrzeti'ła ponacmJka i 
nić spowiedź swego życia. Opowieść u- tak zręcznie zamaskowała morderstwo, 
mierającej brzmiała jak bajka. . iż przypuszczano pawszechnle. te mło-

Amalja Schw,arz była córką bogate- d:meniec zginął śmie~ amobójcz.ą. 
go właściciela ziemskiego, piastującego W ten sam sposób ~a w 
wysoką godność na dworze króla ba- k::I1ka łat Potem pewnego amerykaflskie 
warskiel?;o. go fabrykanta, ld6ry b.vł W pnyjade-

16-letnia Amalia zakochała się w aft- Iem. 
cerze gwardjJ królewskiej. a gdy ro- Okradła ro z 1'*'""1 I w7jeebwła „ w 
dz i ce nie godziili S'ie na jej małteństwo śwtar', aby ~ łyda. 
uciekła z domu i postanowiła prowa- Przed 30 laty prsybyła ID Jlhmiec, 
dzić samotne życie. zrujnowana morahde ł OZl'CZlde. prag-

Za rabiata igłą' na chleb codzienny i nęła ciszy ł spokoju. Zarabiała na t y­
zaopatrzywszy się w fałszywe papiery, · oie jak moda, a gdy llHIJs:da starość, 
opiewają-ce . na nazwisko Amalji I została tebraezQ.. 
Schwarz, wyjechała do Paryża, dokąd Prawdziwe nazwtsb zmarłej okry-
miaf przybyć jej ukochany. wa tajemnica. N'łe WJia:wtła eo .uawet 

Porucznik ~rzyjechal do Francji. w ~ śmierd.. · 

243 .napady i 5 mordów 
popełniła młodociana bandytka amerykańska, córka 

· zamożnych i szanowanych rodziców. 

Hi~WiDfi~ : 
· papierosa. Przezorno~ć przemytników 
posuwa się tak daleko, że poobcinali oni 
uszy psom, by nie robily hałasu niemi, 
gdy potrząsaią głową. W Chicago toczy się rozprawa prze Marja Qłya tr.zy mała podkomend-

Przemytnictwo na mniejszą skalę ciw 17-letniej Marji Ol;v.n, słynnej ban- nvch w ogromnej karności, skazując ich 

• 

:uue~1mrn 
na t1e setlsacyjnego procesu. 
Pierwsze p isiedzeme try· 
bunału. Pro '< urator domaga 
się ziirządzen i a tajności o­
orad. Publiczność reaguje 
gwałtownie. Zam·eszame na 
sal1 Ława świadków obja-

wia niepokój. 

odbywa się w ten sposób, że każdy ro- dytce, która stanąwsz~r na cz~le bandy na dotkJdiwe bry za na~bniejsze achy 

l 
botnik usiluje zabrać z sobą do obuw.ia, rabusiów, złożonej z 11 chłopców i 3 hienie. 
pasa czy kapelusza pewną ilość papiero- dziewcząt, przez kilka miesięcy terory- Akt oskartenta zarzuca bandytce 

! sów. Na te sprawy straż eelna patrzy zawała miasto. 243 dokonane napady i pięć zarnordo-
: przez palce. Natomiast bardzo pilnie Policja chicagowska długo wytężała wań. 
i strzeże tych, którzy wędrują z osb.mi energję, aby schwytać bandytkę, która W sądzie 01yn plą~e się w zezna~ 
czy innemi zwierzętami. z nieprawdopodobną brawur.a napadała niach, ociera czasem łzy I przyznaje się 

Ż k l na banki, sklepy I przechodniów. pokolei do zarzucan~h jeJ zbrodni e ta a ostrożność byla zupe nie na o•••••••••••••••••••••••••••••• d-ł ab l d d d p Dlaczego napa c:ua, gr i a i mor er 

· 1 E~i~i~l{t~~~~~~~ri~!~ n"'lU''U)·~ .nn K n J n ~:~~'J=k=0~i!,~dr;~i:. 
Operac1a ta udawała się Jui całe m1es1ą- rud I\ ru u u Siedemnastoletma dziewczyna daje 
ce, gdy naraz bardzo rozkapryszony in- . c~.arakterystyczna odpowiedź : 
dor otworzył skrzydła jak d'ł lotu i ru- przyzw01c1~ um~blowanego, - Nudno mi było w domu, starsi bra I szvł prosto na urzednika celnego. Wy-1 - .z po~cielą t us!ugą - • cia przeclfwalali się bohaterskiemi czy-

MiiPAMl54WtiM'MI 

1 
soka bardzo kara, jaką za to zapłacił, Absolutnie n1ekrępu1ące welśc1e.

1 
nami na placu boju, chciałam im pokazać 

J1JJ z!11usiła owego stan~szka ~yrze~zenia Oferty do adm. Republiki sub •• R. T. K• · c? mo2'łabym zrobić, gdybvm by la żol-
ilf' się zawodu przemytmka. merzem. 

(;;' ••••••IHlfl••m~••n•••••• ... •„„ ...... „ •• a•••i•lł••••• ~ 
wWl!i.l G. WARD En. \..We 

1!1 zBR00111" w MonTE-CARLo n 1 • • • • 
: 

1111 (Powie§ć krym}nalm. - tle tycia •ngiełskłdl : I 
••" mi1ioner6w w stol1cv fiazardul '1112111 . ~ 

•••••·•••••au•••ll••••a1A11•u••lllł•IUl•&1uM..aaa.a•a•aaam11•••••••• 
42) 

John Cliver spojll"zał na swP.go nowe· 1 nie liczy na pien:ią.d.ize od W"!kt! Wa.o­
l!·o klijenta. Andrzej mówił tak szczerz!!, raj spisaliśmy testament, który miał być 
a przytem tak błagalnie, ż·e s-tary adwo- przez niego podpisany natychmiast po 
kat uśmioo..ltnął się ctobrotHwfo w tem · ślubie.„ Czy tera-z pan już roZU!lllie o oo 
przekonaniu, że ma przed sobą człowie- ohodzi? „ 
ka ogromnie sikrzywdwnego. ,........, Rozttmiem - odpairł Andrzej drźą 

- Pan żąda ode mnie rzecZ'f niem.oz- cym głosem - ale skoro wuj nie jest U>­
Iiwych - odparl po chwili adwokat _ naty, w takim ru:ie testi<Un~nt nie może 

Nie mogę panu zdradzić zawod:v•.nj ta- być prawomoony, prawda?_ 
' jem.nicy .•• Przypuśćmy, że wuj pański ob- - Nara.zie - nie.„ 

- Oczywiście.„ Oczywiście„. - od- raj pa1J.skiego wuja„. Sprytny staruszek! darzył mnie sv.rym zaufaniem, ezy mam Na tern zalroń-czyła się pr:zyia·delska 
rzekł zdumiony Beliie - Mój chlebodaw- - Bardzo nawet.„ - lf'drzekł Andrzej wobec tego prawo odebrać mu tę wiarę rozmowa między adwokatem ; Andrze-
·ca. był za.nadtio Zide:nerwowany„. myśląc o tem, w '..ik: i. celu Robert pv- • 1 

sł ł .i_ d . Al we mrue .„ jem. 
- No, tak„. Ale może to była tylko a go aio tego ·t.trnJLa - e a propos Ni N' _.i ad IGn -..Jzi....!~ował serdecv>ie za ·t>en:Jlą 
· · • k ł K me~o wu•a - cią~nął dale1· Kin, olśmonv. - ie„. :te proszę pana G DJ>r ze- ·puu. ,,..... 

niioJS. unagmacja.„ - uspo ·oi go 1l1Ilin· s , s · t · · ____ .i • al radę i wrócił 00 swA.to tso!ika. 
d dł d I J"aka,ś nagłą myślą - chciałbV<m u p~na :me . a}emmcy za'W'uuOWeJ ..•. e, pan .. ro-. "' .5 

gam, wi ·ząc, że zas.ze już za a eko - 1- J t kryt yŁ _ SL-,..haJ·, R-Ł,_....w„, n:~e -~.-:~-
eh dź ki k k _L b~-1 · ii ć ~ ei· ad t 1· 

S<n1rawie zum1e... es em w yczne1 ·s uacµ.„ 1 1uv oo .... ......, . ...... '4''"'-= 
o 'cie na "elisze ·oni<aJKu, to "C'Uzie za.s1ęsillą p „wn r y w e r ..• • '-1 t "-ł . . k d by .. a.. •• e1· kom:b:„ ... cJl·· w s~""""'· "'.,.u do Klilor.i-
l 1 Sfocham n.l'lna... w~zys~' co o. sw. ·o się Ja. , ~ y z mo1e1 1,1w ......... i.v„~ ""' 

naj eps-ze.„. .c-~· W ł t d d - ·z-'·ł And ..... DJ·, „,.1,y nt"'7.y1'aci' ele 2'0StaH 
Sąsiad adwokata usunał się dyskr~t- winy... UJ zapozna s1ę z ą amą o- „ t:JA .„... i;u ,-.-

Wszyscy trzej udali się do pobliskiej . . h kad ·. . . pi ero przed trzema dniami ... Te~ same- sami - ·Pooo pod.sunąłeś &ek!:etarzowi 
t ·· · · dl" ' l"k QŁ. k me, rue c cąc przesz · z,ac ro.zma wm1ą· . . . • . :res auraCJ1 1 wne 1 przy s~o t ·ir. 1.10 fiń w1e,....,·,.,ru za~ 0 ł z 0 ba -...... mv.-'~. "'- to n~e był .......... Mikoła1·... Mam 

cym. Andrzej przysunął się bliżej do st.o 6~ · """"" 5l' zt • e P z 'W'l .......... e / "1 
LA;; ...... „ ~1 

ruoh, przy oknie, zajęli miejsce dwaj an- liika. prawa do spadku, bo ma zamiar się oże- wrażenie, te działaisz z rozmysłem, wy-

gldcy. Belie uktoniił się jednemu z nich. nić, a dzisiaj w pociągu przedstawR tr•i tłumacz mi więc, eo to ma znaczyć? 
Anglik odpowie.dział ukłlQnem. -'- Chodz3. o to, proszę pana - roz-

począł Andrzej s·zczerym głos-em. który swą ż-onę... - Nie mylisz się... .Mam pewne po-
- To jest sir John Cliver, znakomity zaskarbiał mu sympatie bliźni.eh _ że Adwokat słuchał ~o z natężoną uwa- wody, o których na.razie w ,}ę zamilczeć 

n:-aw.nik a.nrtielski - sze.onął Bel.ie. rt D „ · t rt k W bot ·ed 
r- 0 wuj czę.sto wspominał o tem, j:akob7m „ą. us Je& czwa e. ·•• ~o ę J en z 

- Ach, to jest Cliver? •.. Wi<l:małem miał zostać jego spadkobiercą. Przyznam - Mogę pana tylko uspokoić pod nas pojedzie do Paryta... Fakt, że Kli-
go dawniej w Lori.dynie •.. Ta twarz o~a- otwarcie, że zżyłem się ju:ż z t~ myślą i jednym względem. Jeżeli wuj pański poz ford zni:kł wraz z Kraikowskitn musi wzbu! 

au wydała mi ~ię znajoma... And~zeju, dlatego wydawałem może zbyt wie!~ pię nał tę damę pTzed tnema dniami, w ta- dzić w nas pewne podejnenia i dlate~o 
W·eź się do mboty •.. Szukałeś przecież do niędzy na rachunek przyszły.;h zysków, kim razie ślub ni-e jest prawomocny, mu.simy złapać Kliror<}a i wydobyć od 

brego adwokata.„ Pan Belle was zapoz- ale ostatnio zauwa.żyłem pewną zmianę gdyż na t'o trzeba o wiele wi~ei oza~u . niego, gdzie jest prawdziwy wuj Miko-

na.„ w uspos-obieniu wuja, a prze:ł chwi!ą wi- by załatwić wszel!cie formalności„. Poza łajl... 
Robert rozkazuiącym wzr<0kiem spoj działem go właśnie w pociągu, odjeżdża I tem prawo angielskie wymaga, że mał- - Ro~r.cie! - krzyknął An.frzei -

;rzał na swego przyjadela, który ospale jącym do Paryża, z pewną mhlą damą, ż.onkowie muszą mieszkać oonajmn•ej ty- Czy chcesz doprowadzić do tego, ażeby 
- podntósł się z krzesła i wraz z sekreta. którą nazwał swą żoną ... W ;em do~kona dzień , w tej miejs·cowości, g.dzb odbył Kliforda oskarżono o diokonani.e mcrder-
rzem podszedł do sąsńedniei;o stolika . Be le, że wuj zasiągnął u pana rady, penie- się ślub ... z braiku czasu f.orma!noś-:t ty.zh stwa? 
lie .~poznał obydwóch . ~cntelmenów i waż zaś sprawy fina,nsowe me~··l wuja oczywiście n:ie załatwiono... Niema się - Kto mówi o morderst wia? •. - OO• 
wrcmł na dawine siwe miqsce. ba ~dzo mnie w tej chwila obchodut, chciał więc pan czego obawiać, panie Kin. . parł spokojnie Kuningam - Ni~ czas 

~ohn Cliver z w.idkiem spókzucicml bym usły szeć pańskie zdanie. . Bo wi.:lzi Prawo nie uzna pańskiej ciotki. Po.:woli }eszc.zie o tem mówić. „ Czemu wytrzesz-

spoµ-zał na Andrzei·a. pan ... gdyby ten ożenek odpowia·dd pra pan, że .mimo t•ó, dam panu przyjadd- czas.z na mnie śl epia? .. Pamięt.ai tu ..::Co--

- Więc pan jest sfostrzcńcern Kra.'ko wdzie ... w talkim razie.„ jestem w kryty- ską radę„. Niech pan nie buJ.me · 1am• · dzi o m.nfo ~o ciebie!.. M11Sisz milczeć!. 
wsk.iege>,... Miałem. ~t poz.nać vrc:~ c:14gj ~ju - ków n.a lodzie, .mój p.Wel„. Niech plltl jD c..ll.). 
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NieuWlld o(ft)yf 9'ę w War~Wle oCfczyl p. St. Wotowsłdego na sensacyjny temat: „Domy, w którycli straszy~. Wywotły prelegenta z iiziedztny troche „niesa· 
wowiitej", opierają się na osobliwych zJawlskach, których widownią miały być podobno w ostatnich ciasach rozmaite kamienice w Warszawie. · Jedna z nieb 
przedstawiona na naszej fotOfP'8fjl (1), mieści się przy ul. Topłet nr. 5. Zmarła matka właścicielka domu, przybywa podobno często z zaświatów- Na jedny.m 
z seansów spirytystycznych, w którym wZłął udział p. Wołowski. duch zmarłej wystukał, że prosi o modlitwę. Druga przedstawiona na naszem zdjęciu ka· 
mieolca znajduje się u zbiegu ul. Marszałkowskiej i Sadowe). W domu tym zmarł niedawno młody chłopak. a duch jego zjawia się obecnie często, przyciam· 
tym niesamowitym wizytom towarzyszą jakieś dziwne chichoty i rzucanie kamieniami. Na fotografii 3-ej widzimy dom, mieszczący się przy ul. Kruczeł nr. to. 
~śród .lokatorów tep domn majcluJe słe pewna niewiasta, p()Siadaląca właściwości medialne; w chwfti, KdY WJ>ada ona „w trans", mieszkanie iei staje się wi„ 

Lindbergh 
miał wielu poprzedników. 

A. C. Read 
porucznik marynarki. 

amerykańskiej 

PIBr\VSZJ przBIBGlill 
R tlantyk. 

~. któremu U<Wo ste J)l"re"" 

lecieć oad A~ p6tlnoonym, był 
J)'(lll"lJC1nl marynarki amerykańskfi:e-j, A. 
C~ Read. 

Read opuśdit NoW1 (Lotnłsk:o Rooka­
way) d. 8 maaa 1919 r. w towarzystwiie 
dwóch tillmych hydrQPłanów, które jed­
nak spadły do morza, ~ były wyiratowa­
ne prze.z rozstawtone PO drod.'1Je krą­
tio""Wlll'it!!: anteirYkańskiie. 

D. 15 mada, zrana, Read wzbił Się w 
1>0wietrz.e z zarokii T!'epassy, u połu­
dnrowo - "VJ!Sehod!niego kirańca wyspy 
Newfot.mdland. i w szesnaście godlJin 
później opitściił' si.ę. na wody zatoki Pllill-
ta, Delgada, na WY'SIPBCh Azorsktich, 

stamtąd zaś, w kilku etapach, d:otaT'ł do 
1>0r tu angiie1'Skie:g"O Plymouth d. 31 maja 
1919 r. 

Lot przez Atlainfyk b-yq dokonany . 
Read ws'Zalie ~ zadanie tnłatwio­

r~ wslrutek rozsta.Wlienia przez mairy­
narkę amery.kańską, wzdituż całej drogi 
nicz.nych krążowni!ków i pmeciwtorpe­
J.owców, czuwających nad jego bez­
p1eczeństwem. 

Daleko trudniejsze zadanie mi:e'li lot-
1u „y angiiolscy : k aipifan John AJicock i 
norucz.nik Arthur Brown, którzy wzbiw­
-:.zy się w pov..~ietrze z wyspy Newfouu­
uhnd d. 15 czerwca 1919 r., o godz. 17 
1uL;i. 28, następnego dnia zra:na, o godz. 
0 m:·n. 40, wy1ądowa1'i · SL'Częśli\\·ic pod 
C.: fden \Y Irla;ndj", przicbywszy 1.720 
m:L ang. t. j. przeszlv 3,000 kim., \\ cią­
~u 16 godzin 12 m:nut, lecąc z ~'zybJ·o:S­
c «1 śre<ln.ią 187 l{'Hom. na godzinę. 

·iemal przez ca1ty C7.<\::, iotu lorn'.cy 
7naj<lowali si.ę \V m.;r'.t:: tak ~ęstt:j. że 

.·;.:~.ami mąciło się iw w ~iowach i nie 

dowuła rozmaitych tajemniczych zJawisk.„ 

Piękna kobieta umiera dwa razy. 
Smierć nie jest tak groźna dla kobiety, jak starość 

i brzydota. 
-:9'·-

Nia bqdzuz wkrótco starych kobiot ! P - twierdzi 
Jokarka paryska. 

Gdybyśmy tak :nagle mogli s-ię z.na- -SO }at szczególnie te, któryclt Lawód. 
leść na jakimś towarzys:kiem zebraniu w wymaga ujmującej powierrohowności, 
XV.II lub XVIII stuleciu. to piękność ów· jak: a.Morki, modełki eks·pedjent~{i, u­
cusn.ych loobie-t wyda.wała·by się nam nie rzędn.icw biurowe, służące uda~y się do 
2Upełną. Zaniedbywano w&w::rtas dwie estetycznego chirurga czy chirurgicznego 
rmczy. które dmisiaj wydają się nam pier estety, tak, jak się dzisiaj idzie do den­
wszorzędnemi: skórę i zęby. tysty, to nie widywałoby się starych ko-

Nie7Jt'ozumiałem jest dla nas popr-os:tu biet o brzydko pomarszcz.onej cerze. 
jak może Saint-Simon mówić o księżnej śmierć nie jest tak gromą dla kobiety, 
de Bour~~: „Ma ona piękne, ale zep 

1 

jak starość i brzydota, albowiem pos:~­
sute zęby'. Nie tes·t to przesaidą, jeżeli r.zeć się i zbrzydnąć, fo zna.czy przestać 
powiemy, że więks-zość zalotnvoh pań z się, podobać, a podobnie się jest 
epok minionyoh prezentowała.· Łąbki czaT przecież celem życia kobiety. 
ne, zepsute, spróchniałe, dziurawe. Znaikom.ity francuski poeta Baudelai-

Niewątipliwi~ miło jest się dowied~eć re, napisał piękny wiersz o starej kr łh­
u wkrótce nadejdzie czas, kiedy w te- cie która pragnęła popieścić piękne dz.ie 
wa:rzys-twie nie będzie się spotyk~ć s!a- cko i zos_tała przez· nie odepchnięta, bo 
rych kobiet, tak, jak się dzisiaj nie ·wi- mu się nie podobała. I ·biedna.stara .kobie 
duje prawie czamyoh zębów. Znana pa- ta płakała, !e nie podoba się już nawet 
ryska lekarka d!r. Noel wydała książkę dzieciom. . 
o chirurgicmej estetyce, w której -stawia Czy to nie będzie wspaniale, jeż~li l>a­
jak najpiękniejsze horoskopy kobiecej bcia będzie wyglądała tak młodo i uro-
pięlmcści, . czo, ,że wnuk mógłby się w niej zaikochać. 

To nazywa się chirurgiczna estetyka Paru dr. Noel „od.resfaul'owała" w ten 
i jest bardro młodą gałęzią nauki. Dopie. sposób pew.n-ą panią, która licząc 44 la.­
TO w roku 1912 dr . Noel, uczenica słyn- ta, wyszła dopiero za mąż. Kiedy jej d.zie 
n.ego dermatoJoga Brocqua, posłyszała cko miało lat 8, pytał.o częst,o matkę, dla 
po raz pier wszy od jednej ze sławnych a- czego wygląda tak staro i mizernie. P<>d 
ktorek, g.dy ta powróciła z Aiperyki od- dała się tedy cliliurgicz.no-estetyczn~j o­
młodzona o 20 lat. Usunięto jej ztmdn '.e pera<:ji i odzyskała szczęście. 
postarzające ją tak ~wame kur~ łapki Tragedję starzeru~ się najlepiej moie 
k?ło oczu, zmarsz,czki na czole 1 brzyd- scha'raMeryzowała jednem jed1nem zda­
kie fałdy koło ust. niem Charlotta Chabrier : ,,Piękna kobie 

"!aczego właściwie starzeje się twarz? ta umiera dwa razy". Dopiero estetyc z-
Dla tego, ponieważ skóra z latami się na chirurgja ma sprawić ten cud, że pięk 
roz.ciąga. Jeżeliby kobiety pomięi r,y 40 ne kobiety raz tylko umierać będą. 

Mt 

mogli zdać sobie sprawy, czy oce.an je;;t pótn-ocnej d. 2 sierpnia 1924 r. i \vyląda­
J>nd nimi, cz~r też nad nimi. Śród mgly wa. \1.'SZY dopiero w miesiąc p6ź11;iej w 
t1kżc wylądowali na ziemi irlandzk:·1.:J. l11cljan ttarbour. w Labradorze, musid; 
dok onawszy w ten sposób pier wszego; bowiem zatrzymać się 11a w~'spic \V ls­

lotu bezpośredniego z Ameryki do Euro· laudj1 i \"\ Orcnlarn:Ui. zao1latrywani ta·«l 
P.Y· Dodać na.leż~ .. że do!rnnali lotu ,a \\." he11z}11ę i ży~-ność przez 0·hęty a­
U\\·npłatowcu wbJs·kO\\·ym, nic przc,rn .l- p1crykańskrc. 
crnn:rm Jo cel(?\' sporto-,,vycil. , Ale v;spominaJąc o tyc:.h trzec.li lotach 

I 

Pięć lat m:11t;J,J, 1,anim no\vcg-o . lotu "uclat11ych nad Atlantykiem J)uhwcnym, 
n::-id occa11crn clul\0:1" 1· znÓ\V lcti:-;cy ::t-,dokon<Vnyc,11 prze<tJ wsp<mialym przc!o­
merykańscy : Ncls:::n i SmHb, wzbiwszy tern Li'ndberg-ha, nie należy zapominać o 
s::ę w powietrze \V Kirkwall w SzkocJi usifowam:u boliaterskiiego lot11 ib. angiel -

Pierwszy lotnik · 
na dworze 

Iwana Groźnego. 
Okrutny władca skazał go 

na śmierć. 
W chwili, kiedy Karol Lindbergh na­

wiązał kontakt między kontynentami E~ 
uropy i Ameryki przelatują<: w 33 godnn 
ponad oceanem Atlantyckim, godzi , się 
sięgnąć pamięcią wstecz i przypomnieć 
sóbie szereg śmiałków i wynalazców, któ 
rzy torowali drogę Iotnictwu i przygoto­
wali ten historyczny moment, jaki prz~­
żyliśmy ostatnio. 

Któż z nas wie , że pierwsze s~zę$p­
we próby uniesienia · się w przestwór o~­
były się„. w Rosji? A j-ednak wynika to 
z tajnych archiwów, znalęzionych ostat 
nfo w Moskwie. Pierwszy konstruktor pi 
lot miał żyć na dworze Iwana Groin'ego 
(16 wiek) i nosić miano Marcina K.arł~ 
wie.za. Na podstawie· ~ale7.J.onych dok.µ­
me.ntów da' się nawet ustalić, j,a:k wygJ,ą­
dał ten samolot. · Były to dwa potężrle 
skrzydła, przymocowane do -.ramioµ, .da­
jące się poruszać. Za pomocą tyeh_ skrzy 
cl.eł można było wzbić się w górę, ale tyl 
ko z wysoko położonych miejsc. Zdaje 
się nie ulegać wątpliw-0śd1 że Karłowicz 
i>o zad.eo:ionstrowaruu aparatu zośUJ 
przez Iwana Groźnego strac~rty. 

Z odkrytych dokum~ntów wynika, ,~e 
okres panowania Iwana Grofoego obfi-
tował w wynalazców. , 

Rząd sowiecki poledł „wyt.wórni fil­
mowej" w Moskwie osnuć film na tle 
dziejów ~arłowicza. Zgodn-ie z opt">CJ?l 
znalezionym w ar-chiwum, . będzie sko#· 
stru-owany prymitywny aparat, na któ. 
rym artysta, grający r-olę wynalazcy, od­
leci z jednej z wież którejś cer.lnvi mps-
k iewskiej. · , ·. " 

sk1cg-o Hawkera. który , "rzblV."S7,y się 
sam jeden w powieirze Ż Ni::" foundlai11-
du 18 ma.i.a 19 19 r .. o godzinie .5 m::n .. ;:;.:;, 
z zamia,rcm dotarcia do Anglji, spad~ .'i.a 
wody occa.m1 po przeleceniu około 1.it.iJ1) 

kim„ a \'/ęc mni-~·j\vięcej -polowy drogi 
i byf szczQś1'iwic wyratowany. 

Bądź co bądź, Iot U rn.lbc rgha prze„ 
wyż. za r>oprze<l1ni,c już z tcg-o wzglcdn. 
ii. przestrz·eń rrzelec~a111 a .przez tcg-o loJ:1i 
ka z No\vego Jorku. do Paryża wyu!.)'3·i 
około 5,800 kl m.! -· 

• 



Plistrzostwo Ligi U w piłce nożnei. 
---:o:---

Hasmonea-Rapid 2:1 (0:1). 
Pogoń-.vSztur·m 6:2 (2:2)'. 

Boi.sik.o przy ul. Wodnej było terenem 
\lpotkainia powyuzych pr,zeciwnik6w. 

Pierwsza para, grała w sobotę po 
południu. Raµkl, to drużyna fizycznie im 
ponuji\ca, lecz z wiedzą piłkarską jest 
u niej bar<lzo słabo. Są bowiem w jego dru 
żyn.ie nawet tacy gracze, którzy zupełni~ 
nietylko grać, ale wprost 'kopać nie po­
trafią. 

Nfo też więc dziwnego, że tak przygo 
towana, a właśdwie nieprzygotowana 
drużyna, tylko w początkach gry, dawa­
ła s·obie jako tak•o radę, lecz gdy ją .,;iły 
opu.kiły, ma1i chłopcy Hasmonci, robili 
z nią to, co im się podobało. 

Rapid z biegiem gry, słabnie coraz 
widoczniej, a Hasmonea opanowuje c.<tł­
kowicie sytuację i jedynie dobra gra bram 
karza ratuje zielonych od d·otkliw~i i nie 
mniej zasłuiJonej porażiki. 

Hasmonea dobra technic;znic i w po­
lu doskonała, zawodzi jednak przed b:-arn 
ką, urządzając przed nią bezcelową kom­
binację, to też rezultat 2:1 na jei ko­
rzyść może być miernikiem sił nazwany. 

W niedzielę o godz;inie 11 rano tnką 
samą rolę, jak Rapid, odegrał Szturm wo 
bee Pogoni, drużyny, beżwzglę.:łnie w II 
Lidze najlepszej. 

U Po~oni wi<loczną jest praci Druży 
na umie obchodzić się z piłką. dobrze 
kombinuje, zwłaszcza lewa .5h"ona napa­
du. Tyły drużyny nie strzelaią n:i wiwat, 
lecz otrzymaną piłkę wypra~uią, śdąga­
jąc na siebie jaknajwięcej p1·zeciwników, 
aby ją po tern, prawie precezyjni,~ ·oddać 
swemu napadowi. 

Cały zaś .napad Pogoni slr'.'le'a <ll.lżo 
i celnie i stąd sukces jego pracy irzetel-

nej. I g.dyby linja napadu Pogoni nie by- I 
ła tak powolną, gdyby jej gi-acze oriento 
wali się przed otrzymaniem piłki, co z 
nią uczynić po otrzymaniu, Pogoń nie 
w•ielu przeciwników z.nalazłaby w I Li­
dze, którychby się potrzebowała oba­
wiać. Lecz, jruk, na tak młodą :irużynę i 
to, co Pogoń potrafi zasługuje ru uzna:­
nie. Widać bowiem, że praca nad druży 
ną prowadzona jest intensywme i umiGa­
jętnie, dzięki czemu, Pogoń jest jedyną 
w Łodz.i, z pośród drużyn młOdych, u któ 
rej owoce tej pracy są tak widocznie : 
obfite. 

O Szturmie pisaliśmy już na tern miej 
scu, przed dwoma tygodni:<1mi dosyć ob­
szernie. Nic się u niego 1ie popraw1a, 
skąd prosty wniosek, że dział sportowy 
znajduj-e się u nie~o z zanie·dhaniu. 

Szkoda stąd wynika wielka pla .spor­
tu, gdyż drużyny pracujące nad sobą i 
robiące postępy, zmuszone ~rać z tak 
słabymi zespołami, siłą fa1kta· sam~ do 
ich poziomu obniżają się. . 

To też i nad tym problemem pracy i 
lenistwa w klubach, winien ktoś czuwać. 
W organizacjach sportowych winny być 
ustalone władze nadzorcze, którvch za­
daniem. był.oby kontrolowanie pracy i 
jej wyruików w po~zczególnych kluba:::h. 
Niedorzecz,nością bowiem hst, gdy pra­
ca i lenistwo w jednym stoią szeregu, w 
przeciągu kilku nawet lat i z powodu 
wadliwej organizacji,' równyc•1· doz:nają 
zaszczytów. Zaszczyty te !aś, leniwych 
do niczego nie pobudzają,. a dla pilnych 
i pracowitych stają się pr'!cszkod:i, do 
nieprzebycia d<0 postępu. ·Z. 

Genjalny reżyser 

ERNEST LUBICZ 
stworzył nowe arcydzieło 

p. t. 

Całuj mnie jeszcze„. 
w roli. gł. • 

Mar·ia Prevosl 

-
Ł. K. S.-Hasmonea 4:0 (0:0). 
Zasłużone zwycięstwo Ł.K.S. Redler uchronił gości od 
istnej „rzezi niewiniątek". Oałecki bohaterem dnia. 

Lódi. 30 maja. łiasmonea od czasu do czasu agra-
Wczorajszy' prz.eci;wnik ŁKS-u w roz ża bramce miiejsCOW,OO. łeic:z Cyt ' Oa­

grywce o mii.strzostwo Polski nie 111ale- łecki br~-ą ~~painiad~ . 
żal do bardzo groźnych. Ostart!llie !tH:kanaśo1e minut !J)ie:rw's7..eJ 

Hasmonea lwowska, mimo. iż załiczo połowy naJezy 00 Ł. K. S-u, który nawet 
na została do extra klasy pi~crrskiej ni1e z 2-ch . kroków ~ Potrafi &~.a!~ 
zas~uguje na miano extra drużyny. br~. Od czasu o. C'Z3Sll ~ . 

. . . ge g: Dt.trka. zagrażają śwtą,tyim Hasmo--
1 , trudno rzeczywlście pojąć w. ~ikii net, lee.z strzały roh z łat'Wośclą wYta. 

sposob liasmonea ~Oł<l;fa zwy-cięzyć putie bram:„arz gości. 
swego lokafo.ego przec1wm'ka Czarnych. . Po :m:ndainie stron ruszyło sh„ a. miler 
Pilnre śledzącym ~zebieg wawrajsze- scowycli. To~ 

1

d~ dirużynie ani­
~o meczu, rzucała ~qę w oczy bezl~na muszu, st.. Lelając w 4 miłnucie z blisko 
1 chaotyczna kopa.mina, lrtóra cechuJe go 30 kroków i· bramkarz gości PQraZ pierw 
ści. , . . s.zy karpirulu:je • 

.- . . . Za_wody te zarko~yłyby ~ę nreza- Ł.K.S d:opittlgowany prne:z pablb-
• wodm.re _wysoką porazką goś~ •. gdyby ność gra coraz lepiej, a strzały sJl'Ph\ sł;ę 

XXIX. dzień turnieju walk lrilncusklch me he::~1c~na gra obydwu obroncow Re- teraz ja!k z rogu obfitości. 
• dlera i qBirnbac~a. w miamtę pómiej feja, z ładnego 

Zwłaszcza piier~sz~mu ma Hasm<r przeboju zdobywa drugą bramkę dla Ł~ 
nea _do. zawd.zęc.z~IJ'a, 1ż z~wody te. i;i·~ K. S-u. Najsilnie.jszy zapaśnik turnieju-Wildman-pokonany. 

Thomson zemdlał w „podwóinym nelsonie" Prohaski. 
zam1emiy s1ę na rstną „rzeź 1ruewin'l'"ą · Hasmonea oszołonriJOIIla chwiilowym 
tek". , , . sukcesem ŁKS-u dochodtlli! powola do s;lo 

Nowy sukces Sztekkera. . Procz ?'~rany, ktor~ 1est poopo~ą diru su i iJ>rreprowadza teraJZ lki!lka grOŹ'nych 
~yny gosci,. na uzname zasłu~uJ•e gra ataków, wspaniiafo obronfonych przez 

Ostatnie dni. turnieju walk francuskich ker z Bryłłą. Mimo nadludzkiej siły Brył- srodkowego l praw~go pomocm~~· Gc.'łeclcieogo. W·szystkie pilfikii ki!erowoo~ 
budzą coraz większe zainteresowanie. ły .z.wyciężył Sztekker. Atak Hasmanei Jest beznadzie3ny. w stronę Szteuermma stają się łupem 

Pozostali obecnie najlepsi zapaś.nicy, Przebieg walk w dniu wczorajszym Rekla:mow~ny Stel!'erman. naizwa·~y świetnie dysponowanego Gatookiego. 
- którzy z całym za•parciem walczą, by przedstawiał się następująco: nawet polskim Szaff:erem m:zedst~v:1a Dwa wolne d!la gości smelone przez 
zdobyć pierwszą ewentualnie jedną z lep typ notorycz.ne~o le~tu~ha, 1_11e. ll!l11'~n- Steuermruna broni Sabooiński. · 

_ szych n·agród. . 1 para ccgo v,rywakzyc sołJie za~neJ p:łk1. Ł.K.S. powdli otrząsa Slię z ·Jcl.tkumi-
W ostatnich dniach szanse zapaśni- Wildman - Kawan. J(ola Steuermaina ograimcza się wyłą- nutowej przewag.i gośoi i vrzypuszcza 

ków z.mieniły się w dużym sfopniu. Walka pr·owadz.ona w szybkiem tem- cznie do·ekzekuowattli1a rzutów wolny.::h, nową serję ataków. , 
Niezwyciężony do rtiedaw111a olbrzym pie z przewa.gą Wildmfl.lla. pozatym a•systuj·e tylko tra boisku, prze- Strzał fe~i i zaraz potem Durku brotii 

"P!rohaska przegrał w ostatnich dniach 3 W 34 minucie Wild.man unosi w górę szkadl:ijąc jedynie kokgon1. kłaisyczną robinsO'lla<lą bramkarz goś.~i. 
walki i zmuszony będzi'e zadowolnić się Kawana lecz w tej chwili Ęaw.an się od- Atak liasmanci gra n:emal wy:1ącz.nie · W 41 mirrmciie bije ostro rz.U'I: woLn'. 
jedną z ostatnich nagród. wrócił rzucił .Wildmana o ziemię i przy- skrzydtami, z których lewe b. ruchll- Lange, lecz bramkaTz Hasmonei bron. 

Taki sam mniejwięcef los spotkał gniótł ciężarem.swego ciała. we od czasu do czasu W~)rowadzafo za- przytomniie. 
Wild.mana, który po· priegrąnej z Maską mieszanie w tylaoh ŁKS-u. Ł. K. S, nie schodzi teraz z pola kar-
został pokonany w d:niu wczorajszym 2 para Łączni·cy Hasmonci szczególnie Je- nego gości i Sowiaik z 10 kroków strzc-

. przez Kawana. Thomson - Prohaska. \\-y, w polu bardzo dobr.zy, natom'.ast la ostro, a pi!l1ka wpada tuż pod stup.k!cm 
. Natomiast dzielnie . kroczą po linji Przewaga Proh.ash Widząc, że Thom pod bramką beznadzi·ejni. dv bramkti. Jeszcze j1eden heroiczny ·J..·v-
~dęstw S.ztekiker j Kawan i przypusz- son zwinnie u.n1ka· przegranej, począł {)lk- • Ł.K.S rozegra.t się dopiero na dob1 e siłek gośOi i lroni•ec. 
cza.Inie między tymi zapaśnikami roozegra ładać go ze złości pięściami, aż oszoło- w drugiej po·lowie, po bramce Langego. Jak już wsponmieliśmy wyżej '\V:Y 

się ostateczna walka o pierwsze miej-sce mionego murzyna udaje mu s·ię chwycić Do pa'llzy drużyna grata chaotycz- rćżnJU siię z obydwu stron. obroń~y! 
<>Qecnego turnieju. w „nels'Ona" i zwydę.żyć. . , nte, szczególnk atak gubi't Sii ·ę stale pod szczególini1e Redler i„ qa~eck1.. Ostatni 

*•* 3 para bramką, nie wykorzystując całego sze- swą czystą „r.ob~ą i d~J.ek1m wykt'-
W dniu wczorajszym doznano w A- Sztekker - Brylla. . rcg-u dogodnych sytuaci'i. pt;tn ~zbudził podziw u widzów. . . 

pollo noW}'ch emocji, i Wł"ażeń. Zn.ac.z.na przewaga Bryłły. Sztekker Janczyk na sta!l1owisku ki-erown; •. rn . ~racz po~ższych ~.aczy \yy r6ztl.a 
Już pierw.5za walka między Kawa- po onegdajszej walce z Maską walczy napadu czul się nieswojo, zapomitJ:Jając 0 1• suę oby~waJ środ~ow.1 Q prawi ipo~oc­

nem a Wi1dmanem należała do niezwyk słabiej, niż dotychczas. Mimo to zwycię- sh!z· -llowych. rucy. NR3slabszym1 graczaJ?". na boiskt~ 
te emocjonujących. ża w 38 minude Sztekker. Laingego i .feję crutkowi.cie unleszko- byli Szteuermatil z Hasmonei i Kowalsk1 

Obaj zapaśnicy demonstrowali nad- Na dzień dzisiejszy rozlosowano na- di!wiil Szncider, zaś prawa strona .ia- z Ł.K.S-:u. . 
ludzką siłę, przyczem Kaiwan·owi nie zby stępujące pary: . pC1du Durka _ Sowi·ak, strzela~a wszę- Sędz10wał b. dobrze p. Rutkowsk·1 z 
wa również na technfoe. . Bryłła - Kaw.an. dzie tylko nie na bramkę. · Krakowa. . . 

Ogólnie lubia.ny Thoms•on był żywo Sztekker - WiJ.clm!l'n. . Svczególnie Durka chybiał kiJka:kro- Prz~z wczora3•s.ze iwyo1ęsny~ prze-
okla.skiwany, mimo iż w walce z Prohas- Prohastka - Grune1sen rewanz. tnie strzelając nawet z kilku kroków w sunął s11ę Ł.K.S z czwartego m1e1sca na 
ką s.kapitul·ował. · · Wszystkie walki priowadz,one będą aut.' · drugie. Stef. 

Najła,dniejsza walikę ?I"owadził Sztek aż do rozst.rzyg.nięcla. Przed sędziią p. Rutkowskim z Kr::i.- \~~~~~~~ 
----- kowa sta:ą obie drużyny w następu.'.~-

B p u W . CJ. eh sklada:ch: 

_ iBg kolarski „Expressu orannago w arszaw11. szn~~J~~"efi~r~~~~· ~~~~~r~i·1~~~~ 
1-sze miejsce zdobvł łodzianin Waliński. WQlfstahl, Sztenerman. Ma·1'er. Fames. 

L. K. S Sobociński," Cuyl, GaŁecf{'i, 
Rozegrany w Warszawie w dniu I bjanjce. Poza konkursem Lange zdobył Jasi~s·ki, T~zmiela, „ walsk~ z .. Dur::a, 

wczorajszym bieg kolarski na dystan- czas 3.31.39. S0tn1ak, Janczyk, Lange, P·eJa. 

grał Waliński (T. Z. S.) Łódź w czasie jak „:Ende" Ł. K. S., który ostatnio na Lnicjatywę w swoje rece. 

elegancko umeblow!lny z wejściem 
wprost z klatki schodowej - -

POSZUKIWANY. 
Oferty do administracji „Republiki• 

dla „Ł. K • sie 105 klm. „.Expressu Porannego" wyl W drużynie łodzian braklo tak:ich.asów Grę rozpoczyna ŁKS i odraz.u ujmuje 

~.34.05, drugie miejsce uzyskał Kloso- wyścigu 50 klm. polJił Kalińskiego, Ki:lka . gorźnych ataków liikwidują z 
:Wicz zaś trzecie Szeinrok (P. T. C.) Pa powodzeniem Redler i Birnbach. „~~~~~~~~·~~ 
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S•łonowo erotvca"' dra111•t w 10 aktacll li•• U)'IC» łpcl• ałot.I llłłocłsiaą p. t,i 

z.111-ll•ow• tvcl• n•łwkk.9~99.-:> •u••c•h.•łł11 w ._.„. 
d»nle ,,Zieloey młJrn,,., ał»~n•9eit ~ bogatycłt lulł•u· 

so~" ·w.waww I rocavclt 1a,~-.1c. 

POnADTO 
QOSCl"tłE WYSTĘPY 
• 

Karola Hanusza 

Lidii Morawskiej .,.w Gł* ... ~ •• „ 

Luni Nestor 
pttm..,,..rin1 *""' llH.łY~..,4-
0lłataio Opity w Warszawie. -.- -

Początek o godz. 4.30. 

,,APOLLO'' łl IUllUłJlllSłl 1& 
Przedostat'1l dzień .. ' 

llrlelkleSIO · 

llliędzynarodamgo TumieJu 
WALK 

zapaAnlcż)fch 

Dzlł, Hlll.alłlłek d. 80 .. ~ o g. 8.80 w, 
walc•łl: 

Wszyatkia wałki dmduJąaBI 
Brylla - Kawan · 

..... r;..oy Q6iwr .... - M.IJtri: łwitła .„ ... 
Sztekker-.,.Wildman 

"*' ,_. w.,.._. lfd. •nmp, •wiata 

Prohaska-GrUnełsen (rewaat) 
...... CpeMlfewłt!fl . ....... "'. 

Poc•11t•k walk o godz • . 8.30 w, 
Poc•ątek koącertu ·o -godz. 8-ej. 
aa . . ~ 27 41 I S Pd Ul Z i ; . . A4 4 C # J U O EA \4 14 P 

Kasa caynna od H do 2„J I od 1„J po poł. 

„„.,„„ ... „„„ll!ll„„„ ... 1!11Biiii9„. 

SPLENDID 
., .„„„„~::~„„„.„ ... ~ ... „„ ......... 

Dziś powtórzenie PremJery ! 
najnowsze arcydzieło •••komltei francuskie) 

wytw6rnł .GAUMOnT· p. t.: 

OGNIA! .. 
(FEUI~.) 

Potężny dramat morski, pełe11 emocjonujących seen -
wstrząsająca symfonja morza i młłośc• genjalnej reżyserjł 

. J. de BARONCELu·eoo 

W rolach gł6wnych1 
Gioconda •kranu o fi;ołkow~ch ifoe"icach s 

Dolly Davis 
I Charles Vanel. 

Początek o godz. 4.30. 

LUSTRA
. acaalet ow , stoj4ce i l'ęCZl\e w oprawie niklowej, lustra B OSKAR KAHLERT, 

lct1111\ •t trema, taelu aUUowe 7. 11odwóinJm zKłem ·do u Ł.6dt. W61czaiu~ka 109, teł. 30·08 
włohal• roti6tell oraz lustra i szkło szlifowane do 0 ••a.fionł• „., •. pod1e ... „1a 111ater, •1Jt•w„1a 

i JDtbU, ]budowli i t. n 0. ra111ek ••tefow111ll I "'"larnla . 
_ ~ HURT-QEJAL HURl-DETAL ......... „„~ ......... „„„„„„„ ... „.,„„„„„„„„„„„ ...... „„.„„„„. 




